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Listy z Warszawy. 


Warszawą 18 sierpnia. 


(Co mówi „Robotnik“ o morderczej Środzie. Dziwna 

logika. Zwyczajna prowokacya bezcelowa. Kokieterya 

bes wzajemności. Ostateczny rezultat w kierunku 
przeciwnym.) 


Rozejrzmy się w sytuacyi, stworzonej przez 
ostatni krwawy zamach mna policyę i jego na- 
stępstwa. Należy rozpocząć od strony zaczepiają- 
cej. Dzisiejszy numer organu „Polskiej partyi 
goc.*, mianowicie „Robotnik“ (porządkowy numer 
170, rozchodzący się po mieście bez przeszkody). 
tak mówi, pomiędzy innemi, z powodu mordów 
środowych, inauguracya których, wraz z następ- 
stwami, cięży wyłącznie na sumieniu „Partyl*: 

„Z woli rewolucyi w dniu 15 sierpnia z 
rąk członków naszej bojowej organizacyi zginęło 


gorliwi* — przeciwnie, uchodzili za urzędników 
ludzkich i tłumiących niejednokrotnie zbyt gorące 
wybryki patroli wejskowych. Mordowano więc na 
chybił trafił, dlatego tylko, żeby zamordować jak 
najwięcej policyantów. 

Nakoniec uderza w tej elokubracyi „Robo- 
tnika* owa kokieterya, zwrócona w stronę woj- 
ska: „niestety musieliśmy i ich zabijać”, ale: 
„niech się panowie sołdaci nie obrażą, to się 
stało prawie przypadkiem“... Lichy frazes! I 
znów blaga przytem. Możnaby myśleć, że socya- 
liści tak są blisko tych ukochanych  sołdatów, 
których się kokietuje. Wcale nie. Jeśli gdzie, to 
u nas agitacya wśród wojska -wcale się nie u- 
daje. Sołdat rosyjski czuje się tu nadal obcym i 
| wrogiem — a iak mu się zdarzy okazya, to 
| wsl: kolbą tak samo socyalistę, jak kogokolwiek, 

| uwidoczniając przytem stianowczą predylekcyę w 
| stronę żydów. Zaś „Robotnika“ i jego elegijnych 
' westchnień nad żułnierskimi trupami „z konie- 


naraz w wielu miejscach kraju parę dziesiątków | czności* — nie czytuje, Kokieterya więc w tym 
szczególnie złośliwych i szkodliwych sług car- | kierunku pozostaje bez wzajemności. 

skich.. Twarda ręka rewolucyi musiała znów ; Tak więc cała akcya socyalistów, aby 
podruzgotać okrutnie wiele carskich żywych na- | „przypomnieć władzy“. swą siłę, była bardzo 


Zamach na gen. Skałona. 


Warszawa, !3 sierpnia wieczorem. 

Dziś około g. 5 popołudniu rozeszła się po 
Warszawie wieść o zamachu na gen. Skałona 
w okolicach alei Ujazdowskiej. 

Pierwsze wieści brzmiały sprzecznie. Mó- 
wiono o zamachu na tymczasowego gen.-gub. 
wojennego Wonlawskiego, inni na p. Podgoro- 
dnikowa. Straszono też wieściami, że Skałon za- 
bity, skutkiem czego wojsko puszczone będzie na 
Warszawę z historyczną dewizą Suworowa: „Pa- 


! guljat* rabiata !* itd. 


Ostatecznie szczegóły faktu są następujące : 
Dziś przed 5 po poł. gen.-gubernator Skałon u- 
dał się w karecie zamkniętej z Belwederu przez 
aleje Ujazdowskie, skąd skręcił w ul. Koszyko- 
wą (wprost nowej cerkwi w alejach), mając po- 
dobno odwiedzić niemieckiego konsula gencral- 
nego, który w tych dniach został ostatecznie za- 


rzędzi toriury i mordu... Groźby nasze przyszło 
wcielać w czyn !.. Proletaryat musi od czasu do 


w skutkach swych zbliżoną do czynu tego pro- | twierdzony przez ministerstwo spraw zagrani- 
wokatora, który nazajutrz po zamachach rzu- | cznych. Generał jechał otoczony silnym konwo- 


czasu tej ohydnej bandzie rzucić swoje: |cił petardę obók przechodzącej kompanii piechoty | jem kozaków kubanskich i z adjutantem, siedzą- 
dosyć |...* |z Częstochowy, skutkiem czego wojsko Zaczęło cym przy nim w powozie. Kiedy kareta znajdo- 
A. dalej : strzelać do ludu, zraniwszy i zabiwszy około 20 


„Przy ostatniej (w środę) akcyi zginęło, 


osób. Ten prowokator jest zuanym  „alfonsem*, | 


|z okna 4 piątra domu ur. 9 przy ul. Koszykowej 


niestety i kilku żołnierzy. Starano się tej fa- ja nazywa się Ułanowski. Działalność jego w sku- | 
talności nniknąć. Odezwą, skierowaną do wojska, |tkach niczem się od akcyi partyi bojowej „P. P. 


uprzedzono Żołnierzy, by nie stawali czynnie w 
obronie nienawistnych ludowi siepaczy.. Tylko z 


konieczności obrony życia zabijano i żołnierzy... | w stanie oblężenia. Rewizya przechodniów, wa- 


Ani jeden ze sprawców (socyalistów) tak licznych 
zamachów nie dostał się do rąk władzy... Dłoń 
rewolucyonistów skierowaną była wyłącznie prze- 
ciw najbardziej szkodliwym  służalcom car- 
akim...“ itd. 

Nakoniec artykuł wyraża ubolewanie nad 
tem, że w następstwie poniosły szkody i inne 
osoby niewinne... itd. Naturalnie oszczędzam 
tu czytelnikowi przeróżnych frazesów, jakimi 
elukubracye organów „wolności ludu* są zawsze 
i nieodmiennie w ten sam sposób upstrzone. 


Taką jest treść odezwy „Robotnika“ z po- | 


wodu masowych zamachów na policyę i ich 
straszliwych dla całego społeczeństwa skutków. 
Z tego wyjaśnienia dowiadujemy się jednej prze- 
dewszystkiem rzeczy: „zbiorowe mordowanie 
policyantów postanowione zostało w Partyi* — tak 
sobie, aby się „carskim służłalcom* przypomnieć. 

Tymczasem w skutkach swych to przypo- 
mnienie miało charakter przedewszystkiem pro- 
wokatorski. Głównym celem mordowania poli- 
cyantów było tylko drażnienie. Żadnych pozyty- 
tywnych rezułtatów krwawa kąpiel nie miała, 
„Nawet dla dobra partyi*. Zamiast policyi, wy- 
stąpiło do akcyi wojsko, a rezultat zbiorowy: 
przeszło dwieście zabitych i rannych z pomiędzy 
ny gt. publiczności, eo organ partyi tłómaczy, 
jako: 
cyalistycznej*, 

W istocie krwawa kąpiel ujawniła napierw, 
że „partya bojowa“ istotnie w mordowaniu ludzi 
doszła do bajecznej wprawy, a następnie stwier- 
dziła raz jeszcze, że wszystko to, co się nazywa 
u nas władzą, jest do najwyższego stopnia nie- 
dołężne, głupie i tchórziiwe w samej akeyi; po 
spełnieniu zaś faktu, kiedy niebezpieczeństwo 
minie, żołnierze mszczą się i znęcają nad wszyst- 
kiem, co jest bezbronne i niewinne. O jednem 
i drugiem wiedzieliśmy, więc dowód tak krwawy 
itak w skutkach swych żałosny dla społeczeń- 
stwa był zbyteczny. Bo niech się „towarzysze“ 
party! 1 ich prowodyrowie (prowodyrowie wszys- 


„konieczne ofiary dla świętej sprawy so- | za pośrednietwem 


S." nie różni. 
Od środy znajduje się Warszawa faktycznie 


lenie kclbarai jest na porządu dziennym, Wieczo- 
rem wyjść z mieszkania niebezpiecznie. Żołnierze, | 
ci mili sołdaci, kokietowani przez naszych socya- | 
listów, czyhają tylko na to, aby dać folgę Rp 
dzikim, zwierzęcym  instynktom, zastępującym 
u nich odwagę i dyscyplinę. Wszelkie życie! 
zamarło. 

Bieda coraz większa. Niepewność jutra obok | 
szalonego zdenerwowania wszystkich rosną z 
dnia na dzień. Wszystko to zaś, jak raz jesźcze 
powtórzyć należy, jest w tym razie dziełem „par- 
tyi“, która dla dobra wolności ludu, chciała się 
' przypomnieć władzy. Partya działała w tym ra- 
zie najznpełniej w duchu „czarnej sotni“. | 

I jeszcze jedno Fodobna „akcya*, jak śro: | 
dowa i dalsza, budzą uczucia potrzeby reakcyj, ' 
ale istotnej, nie według metody Skałona et Com., 
nie tylko wśród kół rządowych, ale wogóle, w 
masach, nawet robotniczych. Bo Każdy uprzyto- ` 
mnić sobie musi, jakby wyglądało społeczeństwo, ! 
w któremby „partya“ przyszła do rządu, a „bo- | 
jowcy* staliby się w następstwie władzą wyko- ; 
nawczą i policyą... 

Co do agitacyi wśród wojska, to wiemy na- : 
stępujące szczegóły. Już we wtorek, przed dniem i 
| krwawej katastrofy, gen. gubernator 


h 
1 
i 
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Skałon wy-! 
| dał poufną odezwę do dowódców pułków, ażeby, ; 
zaufanych wachmistrzów 1; 
| feldweblów, postarali się sposobem prywatnych ; 
ae i: zbadać ducha wśród żołnierzy. Ze í 
ściągniętych tą drogą informacyi dowiedziano Się, 
że pułk litewski (gwardyjski) nie życzy sobie 
brać udziału w pełnieniu służby policyjnej i tłu- į 
mieniu rozruchów. Artylerya gwardyjska polo- | 
wa Odpowiedziała, że sam rodzaj broni nie na- 
daje się do służby policyjnej. Natomiast pułk wo- 
łynski (także gwardyjski) okazał zupełną goto- 
wość, a nawet pewną ochotę do wspomagania 
polieyi. 
Kiedy we środę, po pierwszych zamachach 
policyę, padło przytem dwóch wołyńców, 
trzeci batalion tegoż pułku natarczywie domagał 


na 


cy uznali za stogowne we wtorek, a więc w wi- | się, aby go wzięto do akcyi, specyalnie jednak 


gilię zamachów, wyjechać z Warszawy) nie 
łudzą: mordowanie policyantów jest  niczem 
więcej, tylko morderstwem ; „polityki* Żadnej 
i wyższych celów w tem niema. 

Wmawiają ją tylko w obałamucone a roz- 
dziczone umysły bojowców ich smutnej sławy 
komendanci. Przytem howiem „Robotnik* kłamie, 
właściwie blaguje, mówiąc, że wybierano tylko 
tych, jako ofiary, którzy wyjątkowo byłi szkodli- 
wymi. To nie prawda. Mordowano policyantów 
bez wyboru a pomiędzy nimi padło kilku Pola- 
ków i katolików, przytem zaś i takich, o których 
notorycznie wiadomo, że nie byli wcale „zbyt 


ZEN 


12 
Jerzy Ompteda. 


Mistrz cere.nonii. 


Romans. 


(Ciąg dalszy,) 


Ale w tej samej chwili zwrócił się do niego 
atary baron: 

— Powiedz mi, kto są te damy, w których 
loży przed chwilą byłeś ? 

— Miss Bancrost i jej matka. 

Obaj zamilkli i słuchali muzyki. Dopiero 
podczas sceny zbierania się gości w Wartburgu 
zapytał mistrz ceremonii: 

— Czy to ta sama miss Bancrost, o której 
mi dziś wspominałeś ? , 
— Tak, ojcze. Zdaje mi się, że wspomina- 
jak ona o ojcu sądzi. 

— Przecież ona mnie nie zna. 

— Z widzenia. 

— Więc jej sąd musi być powierzchowny. 
— O, nie. Bardzo wiele jej opowiadałem o 
naszym dobrym ejcu. 

— Tak? Jakże do tego przychodzisz, chłopcze. 

— Potem opowiem. To długa historya. A. 


łem, 


| w dzielnicach żydowskich. (Istotnie, jak już pisa- 
łem, w bohaterskich czynach przeciw spokojnej 
publiczności pułk ten odznaczył się zaszczytnie). 
Batalion ten ochotą swą manifestował tak gorą- 
co, że z obawy zbytecznych ekscesów, kazano 
mu złożyć broń. Pojedynczy jednak żołnierze, 
krążąc po mieście, nie mając kolb i bagnetów, 
| kułakowali kobiety, niedorostkow itp. 
Michał. 


a 


, zdaje mi się, że jnż ktoś wołał do nas: psst. 
Mistrz ceremonii zawsze potępiał wszelkie 
| rozmowy podczas przedstawienia. Ale teraz pa- 
| liła go ciekawość i pierwszy raz w życiu zda- 
rzyło mu się, że nie zwracał uwagi na scenę. 

Jego oczy patrzyły ciągle na miss Bancrost. 
! Biedziała ona nieruchomo, cała zasłuchana w mu- 
zykę. Podobało mu się to; był przekonany, że 
ona odczuwa muzykę. 

Akt dobiegał do końca i wreszcie mistrz 
ceremonii zmusił siebie samego do zwrócenia 
swej uwagi na scenę. Wydawał się sam sobie 
śmiesznym w roli rozmarzonego. Ale muzyka 
nie mogła go dziś zająć. Popatrzył się na Gretę 
i zastanowiło go, z jakiem napięciem uwagi 
słucha ona opery. 

Greta pochyliła się i rękami trzymała się 
niemal kurczowo parapetu loży, jakby patrzyła 
nie na scenę, ale na wypadki rzeczywiste. Gdy 
w akeyi na scenie przychodziły obojętne przej- 
ścia, prostowała się, aby zaczerpnąć oddechu. 
Lecz zaraz znów nachylała się i zasłuchiwała. 

Z miłością patrzył ojciec na córkę, na tę 
młodziutkę istotę, która dopiero zaczyna wcho- 
dzić w życie i dla której wszystko jeszcze jest 
wielkim wypadkiem. 

Stary baron lubił młodość, lubił się jej 
przypatrywać, przenosić się w jej świat myśli i 


| 
| 
| 
| 


| 


wała się na rogu ul. Koszykowej i Natolińskiej, 


padły trzy bomby. Dwie z nich wybuchły przed 
powozem. Podobno stangret, widząc padające 
pociski, wstrzymał nagle konie, co uratowało ge- 
nerała od katastrofy. Bomby upadły, z wielkim 
hukiem eksplodując. Trzecia upadła, nie wy- 
buchnąwszy. Ani Skałon ani adjutant nie zostali 
pociskiem trafieni. Ranni są dwaj kozacy (we- 
dług innej wersyi 8), rewirowy IX cyrkułu, to- 
warzyszący pojazdowi i prócz tego kilka koni 
żu!nierskich. Rany są lekkie. Publiczności nie 
było wcale na trotuarach. Podobno na krótki 
czas przed faktem dwaj ludzie chodzili w tam- 
tych stronach, przestrzegając, aby nikt na ul. 
Koszykową nie chodził. Zaraz po zamachu ka- 
reta z generałem powróciła wyciągniętym kłusem 
do Belwederu. Żona i córka przyjęły generała z 
oznakami wzruszenia. Obecni wojskowi krzyknęli 
trzykrotnie „ural“. Grenerął nie zdradzał naj- 
mniejszego niepokoju. 

Wkrótce na miejsce przybyło mnóstwo po- 
lieyi i wojska. Ulicę zamknięto kordonem woj- 
skowym Rozpoczęto rewizyę mieszkań we 
wszystkich przyległych domach. Podobno are- 
sztowany student. Publiczności do 10 g wieczo- 
rem nie puszczano przez miejsce. 

Jedyny skutek, jaki odniósł generał Skałon 
z powodu wybuchu, było chwilowe osłabienie 
słuchu z jednej strony. Przywołany zaraz lekarz 
skonstatował, że bębenek jest nienaruszony, a 
więc zagłuchnięcie samo przez się przejść po- 
winno. 

Miasto spokojne. Wieczorem ulice puste, 
jak od kilku dni, skutkiem rewizyi przechodniów, 
połączonej w wielu wypadkach ze znęcaniem się 
nad publicznością ze strony wojska. 


Michał. 
Dwa liśsiki milosne. 


Z Warszawy piszą nam: 

W tych dniach otrzymał gen. gubernator Ska- 
łon list pachnący, francuski, widocznie od kebiety, W 
środku był drugi liścik, pod adresem sekretarza kance- 
laryi gen. gubernatora, p. Jaczewskiego, Dama, nie wy- 
mieniając nazwiska swego, zwraca się do znanej ga- 
łanteryi dla płoci pięknej, cechującej kaźdego oficera, 
a więc i gen. Skąłona, i prosi go, aby bilecik znaj- 
dujący się w środkn, zechciał oddać własnoręcznie 
pod wymienionym adresem. Ona sama nie chce tego 
uczynić... Są pewne okoliczności, natury wielce dra- 
żliwej, które jej nie pozwalają na osobiste oddanie 
biletu adresatowi. A ponieważ treść jego jest dra- 
żliwą, więc przeprasza bardzo generała, że bilecik 
do p. Jaczewskiego jest zapieczętowany... 


czuć się wraz z nią znowu młodym 
cież jeszcze bardzo ciekawym świata i oczami 
pochłaniał ten świat, aby pić z niego ostatnie 
przebłyski zachodzącego słońca, życia, siły, ru- 
chu, radości, piękna. 


Kurtyna spadła. Teraz mógł Ryszard opo- 
wiedzieć o mis Banerost. Ale wpierw zwrócił się 
mistrz ceremonii do swej córki. 

— No, Gretko, podoba ci się? Jesteś za- 
dowolona ? 

Greta odwróciła się do ojca i rzekła tylko: 

— Oh, jakie to piękne | 

Miała łzy w oczach. 

Eliza poczęła do niej coś szeptać. 

— Greta zupełne jeszcze dziecko — rzekł 
baron do swego syna Eryka, który już powsta- 
wał, aby czasu nie tracić i módz z jak największą 
liczbą znajomych przywitać się i wymienić kilka 
komplementów. i 

— Tak, ojcze — odrzekł krótko i wyszedł. 

Mistrz ceremonii posmutniał i rzekł pół- 
głosem : 

— Nie wiem, co właściwie zaniedbałem w 
wychowaniu Eryka, a także i Klary. U niego 
dusza śpi. Jest maszyną do kłaniania się. Nie 
pójdę z nim więcej do teatru. 

Rotmistrza twarz także posmutniała i po 
cbwili odpowiedział : 


Był prze- | 


Gen. Skałon, nie chcąc zadać kłamu ewej ga- 
lanteryi, zaniósł zaraz list na dół, do kancelaryj, gdzie 
prącnje p. Jaczewskij (rzecz się dzieje w Beiwedrze) 
i z uśmiechem wręcza mu wonny bilecik. 

— Dziwna rzecz — mówi p. Jaczewskij — 
ja w tej chwili otrzymałem taki sam list, tą samą 
ręką pisany i z bilecikiem w środku do Waszej 
Ekscelencyi... Oto jest. 

Zaimtrygowani generał i jego sekretara otwie- 
rają pachnące koperty... 

Zbyteczne pewnie dodawać, że w obydwóch 
były wyroki śmierci!... 


Trzęsienie ziemi w Valparaiso. 


Straszny ten rok bieżący ze swemi kata- 
strofami powierzchni ziemi, bardziej jeszcze stra- 
szny, niż ze swemi katastrofami meteorologiczne- 
mi. Z wiosną po strasznem nieszczęściu w ko- 
palniach nastąpił okropnie silny wybuch Wezu | 
wiusza, wybuch Stromboli, różne katastrofy w 
Ameryce środkowej. Wreszcie dnia I8 kwietnia 
legło złote San Francisco, główne emporyum han- 
lu zachodniej Ameryki północnej, w gruzach i 
zgliszczach. Pojawy tych katastrof miały wiele 
wspólnego, uczeni jednak nie chcieli jeszcze u-; 


znać, jakoby między niemi jaki związek ściślej. | 


szy zachodził. Wszelako ostatnia katastrofa. któ- 
rej ofiarą padło główne emporyum handlu Ame- 
ryki zachodnio-południowej, nasuwa ten domysł, | 
że przecież ów związek istnieć musi. W San | 
Francisko kołebała się ziemia, i waliła olbrzymie : 
gmachy monumentalne, rozpadała się ziemia, wy- | 
syłając gazy trujące, a to co z trzęsienia ziemi 
ocalało, zniszczyły pożary okropne. Taksamo 
było w Valparaiso. Taksamo, jak San Francisco 
stoi Valparaiso na tym samym gruncie wulka- 
nicznym, często trzęsieniami i wybuchami wul- 
kanów nawiedzanym, który się od południowego 
cypla Ameryki, Przylądka Horna aż ku półno- 
cnemu Oceanowi Lodowatemu na olbrzymiej 
przestrzeni 14.000 kilometrów rozciąga. Te okoli- 
czności potwierdzają domysł, że te same siły wro- | 
gie, zniszczyły, jak San Francisco, i Valpa- ; 
raiso i może jeszcze w tym roku dowiemy się o; 
dalszych katastrofach powierzchni ziemi. 


Początek katastrofy. 


Do największych cudów nauki należą sta- 
cye seismograficzne, tj. zapisujące ruch powierz- 
chni ziemi, trzęsienia. W nocy z czwartku na 
piątek wskazały one na jakieś nadzwyczaj silne 
dalekie trzęsienie; na stacyi wiedeńskiej stało się | 
to o godz. 1 min. 30 rano, a że odległość mię- 
dzy Wiedniem a Valparaiso prawie sześć godzin 
czasu wynosi, a fale trzęsienia ziemi trzy do 
czterech kilometrów na sekundę przebiegają, więc 
trzęsienie ziemi w Valparaiso musiało się począć 
we czwartek około godz. 7 rieczór wedle czasu , 
tamtejszego. I seismografy nie omyliły się, choć 
jeszcze wskazać nie mogły właściwej miejscowo- 
ści, tylko jej odległość. To samo donosiły też i 
inne europejskie, tudzież amerykańskie stacye 
seismograficzne i instrumenty ich czułe były przez 
kiika godzin zaniepokojone, jakoż ziemia w Val- 
paraiso przez całą prawie noc się rzucała. Seis- ; 
mografy wskazały najpierw cztery ruchy, silniej- 
sze, jak w San Francisco, ale i następne słab- 
sze trzęsienia trwały dłużej, niż w San Franci- 
sco. Równocześnie ozwało się faliste, więc nie 
bardzo grożne trzęsienie ziemi w Tyrolu zachod- 
nio-południow ym. 


| Trzęsienie. 

Bez żadnej zapowiedzi, jak i w San Fran- 
cisco, zadrzała ziemia w Valparaiso gwałtownie 
raz jeden i prawie tuż potem raz drugi. Całe 
miasto jakby się naprzód i w tył zakolebało — 
i nagle uderzyło z pod spodu tak gwałtownie, 
że całe pierzeje w kilku sekundach się rozsY* 
pały i w dzielnicy kupieckiej natychmiast wp- 
buchły pożary, które się i na dalsze dzielnice 
rozprzestrzeniły. Latarnie elektryczne i inne za- 
gasły nagle i nad miastem unosiły się chmury 
kurzu i dymu, pożarem rozświetlane. Ustała wnet 
wszelka komunikacya. Ratunek był niemożliwy. 
Kio ocalał, uciekał nieprzytomnie. Struszne śce- 
ny działy się zwłaszcza w teatrach i innych lo- 
kalach zabawy, tudzież w restauracyach. Wszy- 
scy obecni rzucali się nagle ku drzwiom i oknom, 
tratując się na śmierć. Wybrzeże portowe nie 


— Papo, ja nie jestem lepszy, gdyż wiesz... 
no Wiesz... „Tannhäuser“ jest piękny, 
piękny, chwyta mnie, ale przy najlepszej chęci 
nie potrafiłbym płakać... 

— Ty jesteś mężczyzną. 

— Tak. Ale nie w tem powód. Widzisz, 
ojcze, pragnąłbym nieraz, jak tego żądasz zagłę- 
bić się w te rzeczy, ale po prostu nie wiem, jak 
się wziąć do tego. Brakuje mi wiele. Naprawdę. 

— (Czegoż ci brakuje ? 

Ryszard pokręcił głową. 

— Papo, ty wiesz najlepiej. Brakuje mi 
wiele. Za mało widziałem i słyszałem pięknych 
rzeczy. Nie miałem też na to czasu, ojcze. inni 
ludzie, którzy kolosalnie grają na fortepianie lub 
cudownie machają pendzlem lub coś podobne- 
go, nie umieją za to jeździć na koniu i komen- 
derować szwadronem. 

Mistrz ceremonii uśmiechnął się. 

— Ryszardzie — rzekł — nie potrzebujesz 
się bronić. Jesteś naszym dobrym, kochanym 
chłopcem i wszyscy kochamy ciebie takiego, ja- 
kim jesteś. Nieprawdaż Elizo? Nieprawdaż 
Greto? 

Obie siostry uśmiechnęły się z miłością do 
brata, lecz on, chociaż podniosło go to trochę 
na duchu, potrząsł głową i mówił dalej. 

— Widzisz ojcze, ja odczuwam moją miż- 


| rze w Honolulu (w Australii). 


naprawdę ' 


OGŁOSZENIA i PRZEDPŁATĘ 
przyjmują We Lwowie: Administracya pda 
arodowej” ul. Kopernika 7 i biuro Sokołowski 
Pasaż Haasmana; We Wiedniu: Haasonstein & 
Vogler (Otto Mass) Walfischgasse 10, Rudolf Moss 
Seilerstkdte 2, A. Oppelik Grinsngergasne 12, M. 
Dukes Nachf.; Max. Augenfeld dt Emerich Lessner 
I Wolłzeiłe nr. 9, Schaliek Wollzeile 11, J. Dansen» 
berg II Praterstrasse 33, Adolf Chulawski VII. 
Stiftgasse nr. 4: E, Braun I. Rotenturm- 
siraass 3; W. Budąpeszołe: Juliusz Leopold VII. 
Elisabethring 41; We Frankfurole n. M.: Has- 
seustein & Vogler i Q. Daube & Comp; W Pa- 
ryżu: C. Adama Ciborowskiego następca: Re- 

eakowski 14, Cité de Trévise Paris. 

FENA OGŁOSZEŃ: Ogloszenia zwy- 
ezajne na jednoszpzitowy wiersz drobnym drukiem 
lab jego miejsce 20 hal. Nadesłane z% wiersz lub 
jego miejsce 60 hal, Głosy publiczności xa 
wisrns lub jego miejsca 1 kor. Prywatną kores- 
"amafenoyę 6 kal, od wyrazu. 
isaer kosztaje 8 k., na prowiacy! 10 hal. 

(Numera dawniejsze kosztują po 10 et.) 


ucierpiał. i tamtędy, kto mógł, uciekał na okręty; 
morze było spokojne. Wodociągi zostały prze- 
rwane, a nieszczęścia dopełnił brak wody do pi- 
cia. Pożar wybuchł w kilkunastu odrazu miej- 
scach 1 z szalona szerzył się gwałtownością. 
Gasić było niepodobieństwem. Wojsko strzegło 
domów zwalonych i strzelało bez pardonu „do 
rabusiów, którzy się, jak w San Francisco, rzu- 
cali na resztki mienia nieszczęśliwych mieszkań- 
ców. Cała prawie dzielnica kupiecka zniszczona, 
najmniej ucierpiało tak zwane dolne miasto. 
Chiłijski bank narodowy, który się zawalił, miał 
pod gruzami swymi pogrzebać 80 osób. 

„lemps* donosi, że według doniesień, któ- 
re zebrał rząd francuski, tudzież jeneralny kon- 
zul chilijski w Paryżu, pierwsze wiadomości o 
ogromie katastrofy były przesadne; tylko parę 
dzielnie uległo zniszczeniu. ale nie całe miasto; 
katastrofa jest co do liczby budynków zwalo- 
nych. iak i co do ofiar w ludziach bez porówna- 
nia mniejszą, niż w San Francisco. Zagraniczne 
banki i firmy kupieckie stosunkowo małe ponio- 
sły straty. Donoszon» zrazu o 500 osobach za- 
bitych, ale to podobno także przesada. W ogóle, 
pomimo, że trzy doby upłynęły, nie nadeszły 
żadne doniesienia szczegółowe. Zrązu wprawdzie 
były komunikacye telegraficzne 
skie przerwane, ale to się wnet po części napra- 
(wiło. Rzecz ciekawa, że podczas gdy urzędnicy 
| telegrafu w San Francisco w czasie katastrofy 
nie porzucili swego stanowiska, w Valparaiso u- 
ciekli i dopiero rano powrociii. 


lądowe i mor- 


Rozległość trzęsienia. 

Według skąpych, jakie mamy, wiadomości, 
zburzone zostały pod Valparaiso trzy miejscowo- 
ści. Zburzona ma też być polityczna stolica re- 
publiki Chil, Sant Jago. Iquique mało ucierpiało; 
do Copiapo na północ trzęsienie nie doszło. Jak 
wielkie spustoszenia są w Mendozy, jeszcze nie 
wiadomo. 

Z Buenos Ayres donoszą, że trzęsienie 
pomknęło na południe od Vałparaiso wzdłuż wy 
brzeża, ale przeniosło się także przez Kordylie- 
ry czyli Andy, Miasta chilijskie Andes i Santa 
Rose do los Andes, gdzie wraz z trzęsieniem O- 


| kropny wicher powstał, zburzone. Pięć mocnych 


rzutów wyrządziło wielkie szkody w Rosario, 
Arana, Rioya, San Luis i Tucuman. Trzęsienie 
doszło aż do wybrzeży Atlantyku. 

Równocześnie z tem trzęsieniem i widocz- 
nie w związku z niem po trzykroć falowało mo- 
Ozwało się też 
trzęsienie w Victoryi (w Kolumbii angielskiej nad 
Cichym oceanem.) O trzęsieniu w Tyrolu poła- 
dniowym jużeśmy wspomnieli, 


Socyaliści w Ameryce. 


W żadnem chyba państwie na świecie ka- 
pitalizm nie jest tak potężny i tak bezwzględny, 
jak w Stanach Zjednoczonych Ameryki półno- 
cnej. Zdawałoby się wobec tego. że w myśl gło- 
szonej przez socyalistów teoryi, iż socyalizm po- 
lityczny jest tylko reakcyą przeciwko socyalnym 
i politycznym wpływom kapitalizmu, ruch socra- 
listyczny za oceanem rozwinąć się był powinien 
znacznie silniej. aniżeli w państwach europej- 
skich, np. w Niemczech. najbardziej nim obję- 
tych. Tak jednak w rzeczywistości nie jest. A 
dlaczego? 

Przyczyny zjawiska tego objaśnia ekonomi- 
sta niemiecki, dr. Wolfgang Schultz, zamiesskały 
w Chicago. Autor przyznaje, że wszystkie wa- 
runki życia społecznego w Ameryce sprzyjają w 
najwyższym stopniu rozwojowi teoryj socyali- 
stycznych, a jednak nie znajdą one tam zwołen- 
ników, mimo że warstwy robotnicze tamtejsze, 
zogniskowane w związku centralnym, tzw. La- 
bor-Union, rozgałęzionym w związki zawodowe, 
posiadają doskonałą organizacyę bojową. 

Przyczyna zjawiska tego jest bardzo prosta: 
amerykański związek robotniczy jest wyrazicie- 
lem istotnych interesów robotnika; europejska 
zaś socyał-demokracya reprezentuje niewielką 
grupę radykalnej inteligeneyi, która potrafiła im- 
teresy robotnika przyoblec w program swój. Ro- 
botnik amerykański sam siebie reprezentuje, jest 
samodzielny, robotnik europejski każe interesy 
swoje reprezentować gronu inteligencyi, od któ- 
rej jest zależny. 


A e a e 


, SZOŚĆ zawsze wtedy, gdy przychodzi mi mówić z 
kimś, który mnie przewyższa. Z naszemi młode» 
mi pannami mogę doskonale gawędzić. Raz, š 
| to jest obojętne, co się mówi, byle tylko mówić, 
| a potem ja je rozumię a one rozumieją mnie. Ka- 
żda z nich ma brata lub przynajmniej kuzyna, 
który jest oficerem, jak ja. Pomiędzy sobą znają 
| się wszystkie. Wszystkie też, albo przynajmniej 
wszystkie, chcą być żonami oficerów, Interesują 
się więc naszemi sprawami. Mamy więc o czem 
mówić. Ale co robić, gdy spadnie z innych kra- 
.jów jakaś obca, z nikim nie spokrewniona. Ta- 
' ka nie ma ani brata, ani kuzyna, któryby był o- 
| ficerem. Nie zna innych panien, nie wie, kto są 
| Trennowie, czy należy się im kłaniać lub nie. 
| Nie przeczuwa nawet, co znaczy Poldi Derndorff. 
| A przyzna ojciec, że kto tego nie wie, z tym nie 

wiedzieć już, co począć. Ale ma ona gza to co 

innego: zna więcej świata, niżeli tylko Drezno i 

Bautzen. Jeździła wiele. Umie patrzeć i ma o 

wszystkiem swoje zdanie. Ma także awoje prze- 

konania. A interesuje się wszystkiem; malar- 


stwem, rzeźbą, muzyką, wszystko czyta, wszyst- 
ko wie. 


(C. d. n.) 
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Aczkolwiek w Ameryce walki o polepszenie 
materyalnych warunków prowadzone są z więk- 
szą jeszcze wytrwałością, niż w Europie, robotnik 
amerykański nie nienawidzi pracodawcy swego. 
Nie czuje również nienawiści do kapitalistów 
swoich, którzy doszli do milionów wprawdzie 
przy pomocy rąk jego, ale też i przy pomocy ro- 
zumu własnego; co więcej, podziwia ich, chlubi 
się nimi, widzi w nich żywy przykład, że przy 
usilnej pracy można dojść do bogactwa; w bo- 
gactwach tych widzi zadatek lepszej przyszłości 
dla siebie i braci swojej, bo wszak fabrykant 
bogaty skłonniejszy będzie do podwyższenia pła- 
cy robotnikom, do poprawienia warunków ich 
bytu, od tego, który liczyć się musi z każdym 
niemal groszem. 

W Europie robotnik widzi w pracodawcy 
swoim jeno wroga, wyzyskiwacza, kapitalistę, 
który nieprawnie zagarnął kapitały ludowe. 
tak jest a nie inaczej, winna jest socyał-demo- 
kracya, która dokładała wszelkich starań, ażeby 
robotnika podjudzać w  niemiłosierny sposób 
przeciwko pracodawcy. Równocześnie jednak 
szkodzi przez to najżywotniejszym interesom ro- 
botnika, dla którego wszystko to powinno być 
dobre, co kapitałowi zapewnia swobodę. ruchów, 
ducha przedsiębiorczości i rozwój potęgi. Postęp 
w Europie jest niezawodnie wielki, o ileżby 
jednak, woła autor był większy, gdyby robotnik 
europejski tak myślał, jak amerykański |... 

Pierwszem i najgłówniejszem zadaniem, do 
którego zmierzał ruch socyalistyczny europejski, 
było wywalczenie prawa zrzeszania się dla wszyst- 
kich warstw społecznych. Zrobiła już swoje i 
czas, zdaniem dr. Schultza, najwyższy, ażeby ze- 
szła z widowni. Europejska socyał-demokracya 
nie reprezentuje dziś istotnych interesów robotni- 
ka. lecz interesy polityczne, z którymi robotnik 
niema nic wspólnego i które, co więcej, szko- 


Kronika. 


Iaoów, dnia 20 sierpnia 1906. 
Kalendarzy t. 


` ak: TAR a Joanny Frem. — Gr, kat. 
emylyañs. — . słow. Kazimiry. 
Wschód słońca 509, zachód 654. 

We środę 22 sierpnia Filiberta Op. — dr. kat. 
Mafteja Ap. — Kal słow. Radomiła. 

Wschód słońca 511, zachójd 652. 

We czwartek 28 sierpnia Filipa B. — Gr. kat. 
ławrentya M. — Kal. słow. Cichomiła. 

Wschód słońca 5'12 zachód 6'50. 


Odznaczenia. Cesarz nadał dr. Władysła- 
wowi Dulębie, adwokatowi i posłowi do Rady 
państwa, krzyż komandorski orderu Fr. Józefa; dr. 
Henrykowi Kolischerowi, właścicielowi fa- 
bryki papieru w  Gzerlanach i posłowi do Rady 
państwa i na sejm, krzyż Komandorski orderu Fr. 
Józefa; dr. Władysławowi Stesłowiezowi, 
sekretarzowi lwowskiej Izby handlowej i przemysłowej 
krzyż kawalerski orderu Fr. Józefa i dr. Arturowi 
Benisowi, sekretarzowi krakowskiej Izby han- 
dlowej i przemysłowej krzyż kawalerski orderu Fr. 
Józefa. 

Odznaczenia powyższe nadane zostały w uzna- 
nia sa przeprowadzenie i afinalizowani: rokowań 
handlowych z Niemcami, Waochami, Rosyą4, Belgią 
i Sawajcaryą. 

Powyższe odznaczenia ozwać się muszą echem 
szczerego zadowolenia w całym kraja z t-go przede- 
wszystkiem powodu, iż stwierdzają publicznie, że 
w wielkiem dziele, jakiem beawątpienia jest zawar- 
cie traktatów handlowych, tak duży udział mieli i 
tak wielką rolę odegrali Polacy. Naszych teź repre- 
zentantów jest zasługą, że ostatnie traktaty handlo- 
we w wielu szczegółach są dla Galicyi korzystniej- 
sze, a dla zdobycia tych korzyści potrzeba było du- 
żych wysiłków pracy i starań. Poseł dr. Władysław 
Dalęh:, wiceprezes Koła piskiego, od samego po- 
ezątku, skoro tylko kwestya traktatów stała się 
aktualną, zajmował się nią bardzo gorąco i był też 
najpierw w  komisyi ołowej a następnie w pełnej 
izbie referentem dwóch nadzwyczaj ważnych działów, 
bo przemysłu chemicznego i skórnego; oba te refe- 
raty opracowane źródłowo i przejrzyście, zwróciły 
uwagę odnośnego świata przemysłowego. W usiło- 
waniach zaś, aby traktaty wypadły ua ogół jak 
najlepiej dla Galicyi, dr. Dulęba tołożył największych 
starań. Poseł dr. Henryk Kolischer, który z pewno- 
ścią jest najlepszym znawcą i teoretycznym i prakty: 
csnym przemysłu i stosunków przemysłowych w Ga- 
licyi, oddał udziałem swym w pracach około za- 
warcia traktatów handlowych krajowi swemu ogromne 
nsłagi przedewszystkiem swą fachową wiedzą. Spe- 
oyalnie zaś to, co w traktacie handlowym z Niem- 
cami uzyskano dla drzewa i nafty galicyjskiej, a 
uzyskano bardzo wiele, jest zasługą dr.  Kolischera. 
Dodać jeszcze trzeba, że w całej akcyi traktatowej, 
o ile chodziło o związek taryf kolejowych z trakta- 
tami handlowymi, dr. Kolischer uznany był za 
pierwszą powagę i jego zdanie było decydującem, 
Wielkie są też zasługi około uzyskania korzystniej: 
szych dla Galicyi traktatów sekretarzy izb handlo- 
wych lwowskiej i krakowskiej: dr. Władysława Ste- 
ałowicza i dr. Artura Benisa, Obaj zapisali się już 
dotąd jak najlepiej dla kraju. Dr. Benis studyami 
nad wychodźtwem galicyjskiem i w tej sprawie jest 
on powagą, dr. Stesłowicz zreorganizowwniem lwow- 
skiej izby handlowej i wyniesieniem jej na poziom, 
odpowiadający dzisiejszym wymaganiom i potrzebie 
kraju i owemi pracami w dziedzinie przemysłu, że 
przypomniemy tu tylko znakomity i wyczerpnjący 
jego referat o popieraniu przemysłu krajowego zło- 
żony krajowej komisyi przemysłowej, W  akcyi 
traktatowej przypadła im duża rola. Mianowicie 
wszystkie austryackie isby handlowe związały się w 
aCentralstelle der vereinigten oesterr. Handels- und 
Gewerbekammer* celem przygotowania dla rządu i 
rady państwa potrzebnych materyałów i rozdzieliły 
między siebie referaty. W ten sposób dr. Stesłowicz 
otrzymał może najważniejszy dla Galicyi referat, 
o zbożu i mące, dalsj o nafcie i wosku siem- 
nym, dr. Benis zaś również dla Galicyi nadzwyczaj 
ważny referat, bo o drzewie i wyrobach drzewnych 
i o niektórych produxtach zwierzęcych i niektórych 
metalowych. Na podstawie materyałów przez nich 
zebranych można było następnie uzyskać pewne dla 
Galicyi korzyści. 

Z tego samego tytułu otrzymali dalej: dr. 
Edward Seialer z Steinits szlachectwo, szef sekoyi 
w ministerstwie handlu dr. Maurycy  Róssler order 
żelaznej korony II kl.. poseł Juliusz King krzyż ko- 
msndorski orderu Fr. Józefa, 

Cesarz nadał st. zarządcy pocztowemu w No- 
wym Sączu, W. Flacbowi, przy sposobności przenie- 
sienia go w stan spoczynku, tytuł radcy cesarskiego, 
a dyrektorowi kopalni węgla hr. Wilezka w Polskiej 
Ostrawie, J. Mauerhoferowi, tytuł radcy górniczego. 


Z armii. Cesarz mianował króla Fryderyka 
duńskiego właścicielem 75 p. p, w. ks. Sergiusza 
Mikołajewicza właścicielem pułku artyleryi kor- 
puśnej nr. 1, a ks. Wilhelma Luxemburskiego wł. 
15 p. p. 
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Cesarz nadał admirałowi hr. Montecuceolemu 
order Leopolda I klasy, generałowi sbrojmistrzowi 
Succhovatemu, komendantowi korpusu w Gracu, 
Schwitzerowi von Bayerheim komendantowi w Te- 
meszwarze i Fiedlerowi komendantowi w Wiedniu, 
wielki krzyż orderu Leopolda, 

Cesara zamianował gen, zbrojmistrza Pino von 
Friedenthals, komendanta w Przemyślu, wł, 40 p. 
piech, i uwolnił ze względu na zły stan zdrowia 
gen. Nachodskyego- Neudorfa, komendanta  dywizyi 
konnicy w Stanisławowie, a zamianował na jego 
miejsce generał majora Kolosvarego. 


Przeniesienia. Namiestnik przeniósł sekre- 
tarzy powiatowych Jana Piekarza ze Lwowa do Do- 
liny i Miehała Wronę z Doliny do Łańcuta, tudzież 
oficyała namiestnictwa Wład. Rodzynkiewicza z 
Łańcuta do Lwowa, 


Wagony sypialna. Ministerstwo kolejowe 
zezwoliło, ażeby podróżujący II. kl. bez dopłaty za 
bilet kolejowy I. kl. mogli korzystać z wagonów 
sypialnych I. kl. Na próbę zaprowadzono to teraz 
na linii Kraków-Lwów-Ickany, 


Kronika lwowska, 


Dr. Władysław Tatarezuch powrócił de 
Lwowa z wypoczynku letniego. 


Załoga lwowska wyruszyła w poniedziałek 
między godziną 4 a 6, wśród deszczu na 16-dniowe 
manewry. Pułki maszerują różnemi drogami w kie- 
runku południowym. Pierwsze potyczki rozegrają się 
w okolisy Pustomyt. Następnie ruszy piechota w 
kierunku Wybranówki i Ohodorowa i w owych stro- 
nach będą się odbywały 9-dniowe ówiczenia w bry- 
gadach i dywisyach, Główne manewry przeprowa- 
dzone będą w okolicach Rohatyna, Koniec manewrów 
korpusu lwowskiego naznaczony jest na wtorek, 4 
września, poczem załoga ozęścią koleją, częścią w 
pochodach pieszych powróci do Lwowa, gdzie garni- 
zon stanie w komplecie 8 września, W roku przy- 
szłym mają się odbyć w Galicyi wielkie manewry 
Cesarskie. 

+ Wilhelm ks Luksembarski, ks. də Nas- 
sau, hr. palatyn reński, ka. de Sayn itd., który zo- 
stał 18 bm. mianowany właścicielem stacyonowanego 
we Lwowie 15 pp., urodził się w r. 185%, a wr 
1898 poślubił Maryę Annę, infantkę  portngalską. 
Wstąpił na tron po swym ojcu, zmarłym w rb. v. 
ks. Adolfie. Dom panujący (nassauski) jest jednym 
a najstarszych w Europie. Protoplastą jego był Ul- 
ryk br. d' Idstein (1124). Tytuł „hrabiów nassau- 
skich“ przybrał wnuk Ulryka, hr, Walram, który 
poślubił Kunegundę, córką Ruperta, hr. na Nas- 
sawie, 

Dom Luksembnrski (naasauski) składa się z 
2 linij: Walrumskiej i linii młodszej, wywodzącej 
się od hr. Ottona (niederlandzkiej). Obecnie obie ga- 
łęzie są ua wymarciu w linii męzkiej. Albowiem w. 
ks. Wilhelm ma 6 córek, lecz nie ma Żadnego po- 
tomka męskiego. Stryj w. księcia, ka. Mikołaj jest 
ożeniony morganatycznie z Natalią z hr. Puszkinów 
hr. Merenberg. Ich potomkowie nie są uprawnieni 
do dziedziczenia tronu. Siostra ks. Mikołaja, w. ka. 
Zofia jest małżonką Oskara II., króla Szwecyi. 

Linię młodszą domu nassauskiego reprezentuje 
królowa Wilhelmina, ks, Oranii i Nassawy, ks. me- 
klemburska, córku króla Wilhelma II, (zm. 1890). 
Małżeństwo jej z Henrykiem ks, mekłemburskim 
jest dotychczas bezdzietne i prawdopodobnie takiem 
pozostanie. Nie żyjący już brat dziadka królowej, 
Fryderyk ks. niederlandzki pozostawił córkę, ka. 
Maryą, która wys.ła za Wilhelma ka. de Wied i 
ima syna oraz 8 wnuków. Siostra ks. Wilhelma, ks, 
Elżbieta jest małżonką króla rumuńskiegu, Karola I. 
(w świecie literackim znaną jako „Carmen Sylwa“). 

W. ks. Luksomburskie stanowi monarchię 
konstytucyjną, dziedziczną w linii męzkiej, Konsty- 
tucyę otrzymało to państewko w r. 1848. Izba po- 
słów składa się z 48 członków, którzy są wybierani 
na 6 lat; co 3 lata odnawia się połowa izby. Par- 
lament zbiera się co roku, w listopadzie, Sztandar 
państwowy jest barwy:  czerwono-biało-niebieskiej. 
Wielkie księstwo obejmuje przestrzeń, równającą się 
połowie Sląska austryackiego 2586 km. kw. i liczy 
ówieró miliona mieszkańców. Ilość mieszkańców 
stolicy, Luksemburga, wynosi 22.000, tj. tyle, ile ich 
ma np. Jarosław w Galicyi. Państewko jest krajem 
czysto katolickim; protestantów, źydów itd. jest tam 
zaledwie 3.500. Lista cywilna panującego wynosi 
200.000 koron. 


Æ+ Katastrofa kolejową pod Lwowem, o któ- 
rej donosiliśmy onegdaj, została spowodowaną, jak 
dotąd zbadano, wskutek niezrozumienia sygRałow 
przez maszynistę rezerwowej maszyny Jędrzeja Ha- 
rasymea i dozorcę wagonów Jana Kargola. Pomimo 
bowiem sygnałów, pomimo tego, że powinni byli 
wiedzieć, iż zwrotnica nastawiona dla pociągu ozer- 
niowieckiego, przejechali tę zwrotnicę, złamali ją i 
przez to spowodowali zderzenie, Dozorca, stojący koło 
zwrotniey nastawionej dla maszyny rezerwowej na 
„zatrzymać się*, miał dawać maszyniście ręczne 
sygnały, aby zatrzymał się, jak jednak twierdzą fa- 
chowi, stanął nieprawidłowo w obec czego maszyni- 
sta Harasymiec sygnałów tych nie zrozumiał, Ten 
sam dozorca dawał równocześnie ręczne sygnały 
pociągowi czerniowieckiemu na „wolny przejazd“, co 
widząc maszynista maszyny rezerwowej wziął te 
sygnały do siebie i przejechał zwrotnicę. Wprawdzie 
po przejechaniu w tej chwili spostrzegł pomyłkę, 
było już jednak za późno a Harasymiec wraz z Kar- 
golem mieli jeszcze tyle czasu, aby zeskoczyć z ma- 
szyny i uraknąć niechybnej śmierci. Pośrednio wina 
wypadku leży też w zepsuciu automatów  reguiują- 
cych zwrotnice w obec czego wszystkie zwrotnice 
regnluje się ręcznie. Możliwem więc, że użyty do re- 
gulowania tych zwrotnie dozorca nie był wyszkolony 
mógł się zatam pomylić. Zresztą wykaże to śledztwo 
kolejowe. Kargol i Harasymiec, którzy onegdaj znik- 
nęli, zgłosili się jako chorzy i od wczoraj leżą 
w łóżku. 

+ Usiłowane otrueie. Pulicya aresztowała 
22 letnią Maryę Seńków, która wczoraj usiłowała 
otruć swego męża 24 letniego zarobnika Hryńka 
Seńkowa, wmięszawszy mu do kawy truciznę na 
szozury. Motywem zamachu na Życie męża m'ało 
być zniechęcenie młodej żony do pożycia z nim, 


Kronika krajowa. 


Rekollekcye księży katechetów rozpoczną 
się jnż 25 bm. wieczorem. Zgłaszać się moźna do 
superiora 00. Missyonarzy w Krakowie na Stra- 
domin. 

Ruska organizacya szkolna. „Swob.* do- 
nosi, że w tym tygodniu we wszystkich wsiach 
Galicyi wschodniej będą utworzone komitety szkolne. 
Ich zadaniem jest wyszukiwanie wszystkich chło- 
poów, którzy ukończyli 2—3 lata nauki w szkołach 
wiejskich i nakłanianie rodziców tych dzieci, by wy- 
prawiali je na naukę do miast. „Swob.* oblicza, że 
każda wieś wyszle 30 razy tyle młodzieży, ile jej 
wysyłała dotąd, „Na snopowych wozach wieśmy nasz 
dorost do szkoły — woła gazetka ludowa — staraj- 
my się najpierw zapisywać dziatwę do szkoły miej- 
skiej. Skoro nie przyjmą, uczmy ją prywatnie, 
Wszędzie w takica miastach będą zaprowadzone 
kursy przygotowawcze. Na to nie trzeba żadnego 
zezwolenia. „Szturkajte chłopy patriotiw, nechaj za- 
wodiat taki kursy“, Za rok, dwa takiej nauki mogą 


wasze dzieci zdawać egzamin wstępny do giunazyum*, 

„Gdzie są mądrzejsi ladzie — pisze dalej 
„Swob.* — można zrobić jeszcze inaczej. Zebrać 
jakich 80 lub 40 dzieci. Ojcowie tych dzieci niech 
utworzą spółkę. Każdy niech da 3 lub 2 kor. na 
miesiąc, Za te pieniądze można nająć jakiego porzą- 
dnego akademika. On przygotuje dzieci do gimua- 
zyum. Będzie to nawet łatwiejszem, niż posyłanie 
dzieci do miasta i płacenie za ntrzymanie w mieście. 
Skoro się tak urządzimy, nic nam Lachy nie 
zrobią, choć będą „skrehotały zubamy.* Artykuł 
kończy się słowami pieśni „Ne pora“:  „Chłope 
wstań, oczy wtry, zakoty rukawyt, 


Z Rożnowa nad Dunajcem piszą nam: W ma- 
jatku br. Stadnickiego pracuje tu od wczesnej wiosny 
gromada robotników rolnych, Rusinów, mężczyzn i 
kob et. Mają oni w pobliżu dworu piękny kościółek 
reym.-kat., mimo to jednak nie zaglądają tam ni- 
gdy, natomiast spędzają niedziele i święta w kar- 
czmie, przyczem często przychodzi między nimi do 
bójek. Fakt tea dowodzi, o ile polsey wychodźcy 
mają więcej kultury religijnej, oni bowiem na obozy- 
źnie przedewszystkiem o Bogu i powinnościach reli- 
gijnych pamiętają. Obojętność religijna tych ruskich 
robotników jest niewątpliwie wynikiem agitacyi pro- 
wodyrów, którzy mieli nawoływać, by raczej całe 
miesiące obywali się bez mszy Św. i nauki, niżby 
mieli przestaąpić progi Świątyni rzymsko-katolickiej. 

Mniszka w lasach Galicyi pojawiła się w 
tym roku w znaćzniejszej obfitości. Dotąd doniesiono 
o jej pojawieniu się w powiatach: brzeskim, ciesza- 
nowskim, kolbuszowskim, tarnobrzeskim i lwowskim. 
Skutkiem tego namiestnictwo wystosowało okólnik do 
wszystkich starostw z poleceniem, aby jak najpilniej 
zbadano lasy w każdym powiecie i w razie stwier- 
dzenia istnienia tego szkodnika zarządzonogśrodki 
tępienia, wskazane dawnisjszemi instrukcyami. O wy- 
niku poszukiwań za mniszką, tudzież o skutkach, 
jakie odniosła akcya zarządzona celem wytępienia 
jej, poleciło namiestnictwo donieść sobie także do 
końca września. 


Z Bnezacza donoszą, że tam wybuchła epi- 
demioznie czerwonka, Jest podobno przeszło 100 o- 
sób chorych. 


Z Jaremcza nam piszą pod d. 19 bm, Ubie- 
gły tydzień należał dzięki pięknej i stałej pogodzie 
do najmilszych w tegorocznym sezonie. Ożywienie 
też było bardzo znaczne, zwłaszcza w środę, w Świę- 
to Matki Boskiej, W dniu tym zjechały się do Ja- 
remcza nieprzejrzane rzesze wycieczkowców ze wszyst: 
kich okolic, głównie zaś od Stanisławowa. Skromny, 
drewniany nasz kościółek wypełniony był w tym 
dniu szczelnie przez cały ranek. Kościółek ten, w 
którym każdej niedzieli a często i w dnie powszednie 
odprawiają mszę św. albo księża bawiący in czy w 
okolicy na willegiaturze, albo też ksiądz z Delatyna, 
to nie mała pociecha dla letników-chrześcijan. Tam 
też można się przekonać, że bawi tu sporo rodzin 
katoliekich, które jednak gubią się w morzu semie- 
kiem. Prócz osób, wymienionych w poprzednich ko- 
respondencyach, używają tu letnich wywczasów : 
Ksawery hr. Krasicki z Grochowa, z hr. Lanckoroń- 
skich hr. Mysłowska, p. Marya Duczyńska z Bo- 
rysławia z rodziną, bar. Hohendorfowie, radca na- 
miestn. Szawłowski =z rodziną, profesorowie poli- 
techniki Bizanc i Lewiński, operator ze Lwowa dr. 
Zenon Leńko z żoną, doktorowa Wątorkowa ze Lwo- 
wa, dyrektorowa Lityńska ze Lwowa, dalej z Tar- 
nopola panie Tenenbaumowa i Stachiewiczowa, ze 
Stanisławowa radca Koberweiu z rodziną. Pewnego 
rodzaju egzotycznym gościem jest bawiący w Ja- 
remczu od niedawna młody, ale znakomity i znany 
w Świecie tenor p. Alezewskij, uczeń Reszkego, za- 
angażowany na jesień do Nowego Jorku. P. Alczew- 
skij śpiewał wczoraj w obecności drużyny lwowskie- 
go chóru akad., kilka pieśni a śpiew jego, o szla- 
chetnem brzmieniu, przecudnej barwie, sile i emisyi, 
wywarł niezatarte wrażenie. 

Kłopot mają letnicy jaremczowscy z pocztą 
miejscową. Z wielu stron mianowicie skarżą się, iż 
giną tu listy. O ile wypadki takie, narażające strony 
niejednokrotnie na nieprzyjemności, powtórzą się w 
w przyszłości, wniesie £rono poważnych osób zaża- 
lenie do dyrekcyi pocztowej, 

Na zakończenie kilka słów o koncercie i reu- 
nionie lwowskiego chóru akademickiego. Odbył się 
on dziś wieczór. Był to koncert, jakiego Jaremcze 
nie pamięta, Publiczność, jakby dobrem przecznciem 
wiedziona, mimo ulewy, która po całotygodniowej 
pogodzie dziś od rana nas prześladowała, stawiła 
się niebywale licznie i wypełniła obszerną salę p. 
Hanusa p brzegi, Towarzystwo było doborowe, pra- 
wie wyłacznie katolickie, Również pod względem 
artystycznym sukces był nadzwyczajny. Dwunastka 
młodych, dziarskich chórzystów, pod batutą sympa- 
tycznego dyrygenta p. T. Nowakowskiego, wykonała 
z precyzyą szereg prześlicznych utworów. Wybornie 
zwłaszcza wypadły w interpretacyi lwowskiego chóru 
pieśni ludowa układu Galla. Z innych rzeczy podo- 
bała się bardzo „Gondoliera* Bursy oraz „włoska 
sałata“, w której zasłużone oklaski zbierał solista 
tenor p. Flohr. W koncercie wystąpił także solista 
skrzypek, p. Nedela, prof. konserw. w Rydze, mło- 
dy, niezwykle utalentowany artysta, który grą swą 
połną uczucia i temperamentu, przy akompaniamen- 
cie pny Erny Sandau, zachwycił i porwał słncha- 
czów. Żywioł komiczuy reprezentował deklamator p. 
Trojanowski ze Lwowa, niezrównany jako recytator 
bajek z życia zwierzęcego. Publiezność, słuchając 
tych zabawnych historyjek, ożywionych przepyszną 
mimiką młodego amatora, pokładała się od śmiechu. 
W ogóle starannie ułożony i wykonany program 
koncertu, spotkał się z powszechnym aplauzem. Po 
koncercie nastąpił reunion i ochocze tańce, które pod 
wodzą prezesa chóru p. R. Słuszkiewieza prze- 
ciągnęły się do białego ranka. (t.) 


Wyścigi konne w Rymanowie, które, jak 
wiadomo, odbędą się w niedzielę 26 bm., zapowia- 
dają się bardzo ładnie. Mianowania do biegów wy: 
padły świetnie. Spodziewany jest liczny zjazd gości 
z całego kraja, W przeddzień wyścigów, w sobotę, 
odbędzie się wieczorem wielki koncert muzyki woj- 
skowej90 pp. z Jarosławia, po wyścigach zaś, w nie- 
dzielę, bal. W poniedziałek odbędzie się przedpołu- 
dniem walne zgromadzenie towarzystwa jazdy konnej, 
a wieczorem raut, a we wtorek wreszcie, w razie 
pogody, wspólna wycieczka całodniowa via Iwonicz, 
Rogi, Dukla, Trzciana, Dalcowa, Jaśliska, Królik 
polski, Deszno, Rymanów. 


Z Kałusza piszą nam: P. Józef Chorąży, 
znany pochlebnie monologista krakowski, w prze- 
jeździe z miejsc kąpielowych do miast wschodniej 
Galicyi, nrządził w naszem mieście w  gokolni, w 
dniu 18 bm. wieczór humorystyczny. Pełne komizmu 
monologi, zabarwione wyborną grą artysty wywoły- 
wały wśród wyjątkowo licznie zebranej publiczności 
wybuchy szczerego Śmiechu i zjednały artyście po 
każdym numerze programu huczne oklaski, 


Kronika powszechna, 
$ Kobiety w rosyjskiej rewolueyf. Peters- 
burski korespondent warszawskiego „Słowa“ miał 
sposvbność rozmawiać z jednym wyższym oficerem 
generalnego sztabu o rozrncehach wojskowych w Ro- 
syi. Otóż oficer ten, opowiadając o sposobie agitowa- 


nia i agitatorach, 


| tak zakończył: 


— A teraz dam panu wiadomość, jakiej nie 
podało dotychczas żadue pismo rosyjskie, W czasie 
badania jednego z oskarżonych w Kronsztadzie sę- 
dzia śledczy zauważył, że wszyscy żołnierze podają 
zgodnie, jazo dowód rokoszu, potrzebę zwołania kon- 
stytuanty, nadania narodowi „ziemi i woli“. Zaiu- 
trygowanytą zgodnością często powtarzających się ze- 
znań, zapytał jednego z oskarżonych wprost i to w 
dodatku niespodziewanie, kto go nauczył tych haseł? 
„Wot, diewuszka nanczyła*, wyznał dobrodusznie. 
„Jaka diewuszka?* I oto okazało się, że niektóre 
należące do partyi panny posunęły się w „ofierze 
dla idei“ tak daleko, iż postanowiły krzewić hasła 
rawolucyjae po lapanarsch, w których zamie- 
szkiwały. 

— Ależ, panie, historya powszechna daje tyle 
przykładów oddawania się kobiet ludziom, mogącym 
przysłużyć się idei, wyznawanej przez niel... 

— Pan trafia porównauiem, jak kulą w płot, 
odparł z oburzeniem oficer. Toż tu, nawet przez lu- 
pg, najmniejszej analogii nie można dopatrzeć się, 
choćby nawet się chciało. Przedewszystkiem kobiety, 
które pan ma na myśli, oddawały się jednemu ozło- 
wiekowi, a nie, jak nasza, wszystkim „niższym czy- 
aom“ marynarki. I rozpacz pomyśleć, że panny z 
porządnych rodzin, kursistki po większej części, sze- 
rzyły idee, mniejsza o to, czy piszą się na te hasła, 
czy nie, za pomocą najniższych, pierwotnych ins- 
tynktów. 


$ Proces sznierski w Niemczech. Z Landa- 
wy donoszą: Proces przeciw podpor. pułku szwole- 
żerów Kurtowi Mühe, oskarżonemu o fałszywe ze- 
zmania i o usiłowane oszustwo na szkodę ks. Ludwi- 
ka Wilhelma Bawarskiego, skończył się zasądzoniem 
Miihego na 15 dni więzienia i wydalenie ze służby, 
Prokurator wnosił dwa lata i oztery uuiesiące 
więzienia. 

8 Stan oświaty rekrutów niemieckich nie 
bardzo zaszczytnie Świadczy o „wyższości“ kultury 
teutońskiej. O:o np. pruski minister wojny zaprząta 
teraz swój umysł problematem: „Czy może pełnić 
służbę wojskową młodzian o umyśle ograniczonym 
lub wprost przez chorobę upośledzonym*, Minister 
wydelegował komisyę, złożoną z lekarzy pruskich, 
którzy mają mu przedłożyć edpowiednie relacye. 
Komisya przeprowadziła badania w powiatach, w 
których są stacyonowane pułki, rekrutujące się z o- 
kolie czysto niemieckich. Ńzeregowcom zadawano 
pytania, na jakie i dziecko małe może bez trudno- 
ści odpowiedzieć. Młody żołnierz, oddalony od gnia- 
ada rodzinnego, pisuje często listy do rodziny i 
przyjaciół, Pytano tedy Żołnierzy, jaka jest barwa 
znaczka pocztowego wartości 10 fenigów, którym to 
zuaczkiem opłaca sią listy Gwyczajus. Na 100 zapy- 
tanych 90 nie umiało określić barwy właściwej 
(czerwonej). Dalej na 200 rekrutów 75 powiedziało, 
że b-fen. marka jest barwy niebieskiej, a ta marka 
jest, jak wiadomo, zielona. Opowiadano żołnierzom 
proste anegdoty. Na 100, 50 nie potrafiło wykazać, 
na czem polegał dowcip. Podobnie miała się rzecz 
z arytmetyką. W 4 głównych dzidauiici zaledwie 
15 żołnierzy na 100 okazało jaką taką  biegłość. 
Na 200 żŻołniersy 113 nie pośrafito powiedzieć, co 
to jest „zazdrość“, w tym samvm stosnnku 106 sze- 
rsgowców nie umiało zdefiniować przeciwieństwa 
odwagi. 

8 Czorwonoskórcy na dworze angielskim. 
Bezpośrednio przed wyjazdem na kontynent miał kcól 
Edward niezwykłą wizytę w Buckingham Palace. 
Stanęli przed jego obliczem trzej przewódcy plemion 
indyańskich, zamieszkujących zachodnie knieje Kana ty. 
Przejechali ©ni 6000 mil, by ujrzeć „wielkiego 
władcę białego“ i przedłożyć mu prośbę jego ozer- 
wonych poddanych. Byli t«: Józef CGapelano, wódz 
plemiona Squamisch z Vancouver, Charley Isilpay- 
milto, Raczelnik Cowichanów «s  Vanecuver-Ialand, 
oraz Napoleon (I) Basil z  Briish-Columbia. Ostatni 
najbardziej typowy Indyanin, wystąpił we fraku 
i białych rękawiczkach. Wysłańcy reprezentowali 
200.000 współobywateli, Prosil: oni króla, by wziął 
w opiekę ich knieje, które biali dewaetują i tępią 
zwierzynę, z której Indyanie żyją. Skoro zabraknie 
zwierzyny, na co się zanosi, czerwoni zimową porą 
wyginą z głodu. 

Gdy deputacyi oznajmiono, że Edward VII. 
gotów jest ich przyjąć,  Capełano i  [sipaymilto 
przywdziali najpiękniejsze, malownicze atroje ludowe, 
zdobne w skóry, pióropusze i barwne szale. W pierw- 
szym powozie dworskim jechał w garniturze frako 
wym Napoleon Basil wraz z tłumaczom. W sali 
tronowej oczekiwali przybyszów król wraz z mał- 
żonką. Audyencya trwała kwadrans, Wnet potem zja- 
wił się w hotelu [Indyan repurter „Daily Mail“ 
i miał interview z naczelnikiem. Ten opowiadał ła- 
mang  angielszezyzną: „Nasz władca jest wielki, 
dobry, wspaniałomyślny. Jak jast wielkim, poznałem 
teraz; jak dobrym, widziałem na własne oczy, gdy 
w sali tromowej podszedł łaskawie ka nam, by nas 
powitać, Tak postępuje tylko dobry oałowiek; zły 
czeka dumnie na wysokim tronie, by mn oddano 
czołobitność. Król królów pierwszy do nas przemówił ; 
rzekł. że się cieszy 1% nas widzi. My wzraszeni, 
padliśmy w pokorze na kolana; wszak on jest tak 
wielkim moocarzen! Potem zaprowadził nas do do 
brotliwej monarchini. Jestto piękna, szlachetna pani. 
Uśmiechała się do nas i myśmy się uśmiechali; 
jaka ona dobra! Wręczyłem jaj podarki: 4 kosze, 
która moja mała eórka Ema uplotła*. Nid.uienić 
należy, że te koszyki sąz korzonków drz:wa cedrowego, 
tak gęste, że woda przez nie nie przecieka. 

„Skromne te podarki uc'szyły władcę. Sam 
je oglądał. Potem  wręczyłem uroczej monarchini 
podobiznę swoją i mej córeczki. Dostojna pani dzięż 
kowała ze słodkim uśmiechem. Gdy odchodziła, za- 
brała własnoręcznie nasze koszyki, Król wyraził 
gotowość uczynienia zadość prośbom, zawartym 
w petycyi*. Przewódoy plemion indyańskich zapewniali, 
„wspaniałomyślnego monarchę*, że będą pośród 
swoich po wsz» czasy sławili wielkość i dobroć „po- 
tężnego, białego władcy”, 


$ Zagrożone zabytki. Z Grenady nadchodzą 
znów bardzo niepokojące wiadomości o stania Al- 
hambry. Stwierdzają one, że zachowanie słynnego 
pomnika architektury możliwe będzie tylko wtedy, 
gdy niezwłocznie przedsięwzięte zostaną potrzebne 
reperacye. Ponieważ stare urządzenia wodociągowe 
gą uszkodzona, przeto woda przedostaje się ciągle 
do fundamentów, co powoduja stopniowe zapadanie 
się ziemi, zagrażające poważnie równowadze histo- 
rycznych wież. W chwiejących się murach zaryso- 
wują się coraz większe szezeliny. Nowa administra- 
cya, urzędująca od roku zeszłego, rozpoczęła naprawę 
kanalizacyi podziemnej, leca uiektóre rury trudno 
bardzo odnaleźć Wszelako fundusz 45.000  pesetów, 
który rząd przeznaczył rocznie na konserwacyę Al- 
hambry, nie wystarcza i stąd roboty postępują bar- 
dzo powoli. Niemało przyczyniają się też do tego 
niesnaski i zatargi trzech członków komitetu zarzą- 
dzającego, które doprowadziły jednego z nich, budo- 
wniczego Mariano Contreras, do złożenia swego u- 
rzędu. Obecnie zarząd poszukuje nowego specyalisty 
od wschodniej sztuki budowlanej. Grozi też runięciem 
inny prastary budynek architektury, a mianowicie 
słynny pałac podestów w Bolonii, We wszystkich 
niemal częściach gmachu ukazały się nagle głębokie 
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szczeliny, a  niebezpieczeństwo okazało się takie 
nagłe, że musiano niezwłocznie pałaa opróżnić i po- 
deprzeć tymczasem mury belkami, dopóki nie roz= 
poczną się roboty reparacyjne. Pałac ten został w r. 
1201 zbudowany, a w 1492 był restaurowany. 


$ Dwunastu narzeczonych mieć równo- 
cześnie — to chyba niemożliwe. A jednak miała ich 
tylu jedna z najpiękniejszych mieszkanek Nowego 
Jorku. Ogłosiła ona w dziennikach, że sprzykrzyło 
się jej już życie samotne i że pragnie conajrychlej 
wyjść za mąż. Zgłosiło się bardzo wielu kandydatów 
do stanu małżeńskiego ; między inuymi pewien dro- 
gerzysta za Szkocyi, osiadły w Filadelfii. Piękacść 
zaprosiła go d> swego domu. Tam poznał tę uroczą 
osóbkę i zakochał się w niej na zabój. W ciągu ty- 
godnia przyszło do zaręczyn, Potrzebnym był 
pierścionek zaręczynowy. Udali się dv jubilera, lecz 
kapryśnej dami: Żad-a się nie podo.ał. Powiedziała 
kawalerowi, że każe sobie pierścień Zrobić wedlug 
własnego pomysłu Drogerzysta odjechał do Fila- 
dalfi i posłał ubóstwianej istocie 4.000 koron. Pi- 
sywali do siebie często; jej listy były coraz to bar- 
dziej czułe, w miarę, jak zbliżały się jej imieniny. 
Słodka istotka napisała do narzeczonego, że pragnę= 
łaby mieć jego miniatury w medalionie, wysadza= 
nym brylantami oryentalnymi, które ona bardzo lu- 
bi, a te kamienie są symbolem czystej i bezintere= 
sownej miłości, Drogerzysta posłał snów kilka 
tysięcy. i 

Nastąpiła historya z kopalnią, Ona posiada 

wielką kopalnię w Kalifornii. Przed ślubem chciała- 
by tam uporządkować swe interesy. A chodzi o to, 
aby oddalić brata z nieuzasadnionemi  pretensyami 
do tej posiadłości. Musi się procesować, na oo po- 
trzeba jej pięuiędzy. Szkot sprzedał jedną ze swych 
drogeryj i posłał lubej żądaną sumę, wcale pokaźną. 
Gdy żądaniom nie było końca, drogerzyście zabrakło 
cierpliwości. Przyszło do scen, w czasie których 
dulcinea wyrzuciła adonisa za drzwi. Ten postano- 
wił zemścić się srodze. Ogolił bródkę, ogolił wąsy, 
przebrał się i śledził na kaśdym kraku eks-narze- 
czoną, jak detektyw. Wyszły na jaw nieczyste 
sprawki divy. Szkot doniósł o wszystkiem  policyi, 
która się przekonała, że słynna piękność nowojorska 
miała równocześnie dwunastu narzeczonych, któe 
rych wyzyskiwała w taki sam mniej więnej sposób, 
jak owego Szkota. Nieznajomy, którego drogerzysta 
spotykał w mieszkaniu bogdanki a którego ona na- 
zywała swym „maggiordomo“, nie był nikim innym, 
tylko — prawowitym jej raężem, który wiedział 
doskonale o oszustwach żony, był jej w nich po» 
mocuy i sam dopuszczał się wielu szachrajatw. Oboje 
oszukali przeszło 100 osób; obecnie są pod kluczem 
i nie ominie ich surowa kara. 
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Dwór w Żywcu. 


Pod takim tytułem zamieszcza p. Clarus w 
„Swiecie“ fejleton z siedziby arcyksięcia Karola 
Stefana w Żywcu. | 

W pięknej, wysoce romantycznej okolicy 
górskiej, aą południe od Krakowa, położony jest 
Żywiec, aiegdyś stolica możnego i rozległego 
hrabstwa żywieckiego, dziś siedziba administra- 
cyi dóbr arcyksiążęcych. zajmujących przestrzeń 
kilkunastu mil kwadratowych w około. Przez 
długi szereg lat należały dobra żywieckie do ar- 
cyksięcia Albrechta, który jednak nie przemie- 
szkiwał w Żywcu i zaglądał tam rzadko tylko, 
na krótki czas, dla doraźnej lustracyi swych ga- 
lieyjskich posiadłości. Grospodarowała tu admini- 
stracya arcyksiążęca i sprawiediiwość nakazuje 
przyznać, że gospodarowała dobrze. W kreso- 
wym tym zakątku, sąsiadującym od strony zacho- 
dniej ze Slązkiem , od wschodu z Orawą węgiec- 
ską, stanęła kultura tak wysoko, jak w mało 
której okolicy kraju. Przybysza z równin uderza- 
ją tu przyjemnie znakomite drogi publiczne, po- 
rządek, czystość i ślady widocznego dobrobytu. 
Brak urodzajnej gleby wynagradza ożywiony ruch 
przemysłowy. Wśród pięknych gór, nad któremi 
panuje majestatycznie Barania, rodzicielka Wisły, 
strzelająca szczytem swym 1789 metrów aad p?- 
ziomem morza, dymią się kominy fabryczne w 
Żyweu, Węgierskiej Górze, Hucie fryderykowskiej, 
Milówce i Rajczy, dając ludności miejscowej 80- 
wity zarobek. Sam Żywiec przedstawia się jako 
istny fenomen wśród miast polskich, „gdyż nie 
posiada wcale ludności źydowskiej i dzięki temu 
odznacza się tak rzadko u nas spotykaną schlud-= 
nością. W środku miasteczka wznosi się Błary, 
renesansowy, zupełnie dobrze zachowany pałac, 
niegdyś Wielopolskich, a obok niego nowy pałac 
arcyksiążęcy, okolony rozległym, pięknie utrzy- 
manym parkiem. e 12 

Przed kilku laty, po śmierci arcyksięcia 
Albrechta, przeszły dobra żywieckie drogą spad- 
ku na arcyksięcia Karola Stefana. Odtąd rozpo- 
częła się dla Żywiecczyzny jakby inna era. No- 
wy dziedzie, człowiek w pełni sił męskich zale- 
dwie czterdziestokilkoletni, jest osobistością wy- 
soce sympatyczną. Mimo zajmowanego do nieda- 
wna w armii, a raczej w marynarce państwo- 
wej, wybitnego stanowiska, okazuje gospodarcze 
i kulturalne raczej niż militarne skłonności. Wro- 
dzone zamiłowanie jego skierowuje się ku życiu 
domowemu i zajęciom umysłowym; arcyksiążę 
lubuje się w malarstwe, którego jest wybornym 
znawcą, uprawia muzykę, a przytem słynie jako 
doskonały gospodarz w swoich posiadłościach. 
Przymioty te, zniewalające dla niego mimowoli, 
posiadałyby jednak platoniczną tyłko wartość dla 
Żywca i jego okolicy, gdyby nie fakt, iż arcy- 
książę upodobał sobie do tego stopnia swoje no- 
we, na ziemi polskiej położone dziedzictwo, iż 
postanowił osiąść w niem na stałe z całą rodziną 
i dworem. I fakt ten zainaugurował właśnie no- 
wą erę w dziejach Zywieeczyzny. 

Małe i oiche miasteczko polskie zaludniło 
się pewnego dnia świetnym i licznym dworem 
arcyksiążęcym. Arcyksiąże, wraz Z małżonką, 
Maryą Teresą toskańską, młodemi arcyksiężni- 
czkami i arcyksiążętami zamieszkał w nowym 
pałacu. Stary pałac zajęła świta dworska. W 
pierwszych latach urządzenia się w £ywcu, arcy- 
księstwo spędzali tu część roku, przebywając 
resztę na południu, w dalmackiej swej posiadło- 
ści Lussinpieeolo. Lecz w miarę pobytu swego w 

ywcu znajdowali w polskiej swej siedzibie tyle 
powabu, iż dziś stali się stałymi jej mieszkańca- 
mi i z wyjątkiem, krótkich przeważnie, wycieczek 
do Wiednia i za granicę, spędzają tu cały okrą- 
gły rok. Łatwo zrozumieć, iż Żywiec podniósł 
się niemało skutkiem obecności dworu arcyksią- 
żęcego, a rozległe dobra zyskały wiele przez sta- 
łą czujaość i opiekę gospodarza. Szczególną tro- 
skliwością otacza arcyksiążę wspaniałe lasy ży- 
wieckie, znajdujące się w wytwornej i wysokiej 
kulturze, w których często i z zamiłowaniem po- 
luje. W sąsiedztwie utrzymuje stosunki z paru 
domami polskimi, jak z domem ks. Władysła- 
wowstwa Lubomirskich w pobliskiej Rajczy i hr. 
Branickich w Suchej. Nietylko też w salonie, 
lecz i w kniei spotykają się nemrodzi polscy 
często z swym dostojnym sąsiadem. 

To wszystko przecież nie wystarczyłoby 
jeszcze, aby zapewnić rodzinie arcyksiążęcej tę 
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szczerą i żywą sympatvę, jaką cieszy sia w spo- 
łeczeństwie polskiem, nietylko w najbiiższej oko- 
licy, lecz także daleko poza obrębem Żywiec- 
czyzny, w Krakowie i w całym kraju. Arcyksią- 
żę mógłby być najmilszym człowiekiem i mile 
witanym sąsiadem, mógłby być wybornym i ce- 
nionym gospodarzem w swoim majątku, można- 
by nawet, patrząc ze stanowiska interesów kra- 
jowych, mieć dla niego żywe uznanie za wzoro- 
wą gospodarkę na sporej przestrzeni naszej zie- 
mi, lecz równocześnie obojętnym mógłby pozo- 
stać szerszemu ogółowi. Jest wszakże coś, co 
czyni go bliskim polskiemu uczuciu: jestto sto- 
sunek jego do całego kraju naszego i społeczeństwa. 

l Dziedzic dóbr żywieckich jest w całej peł- 
ni tem, co się popularnie nazywać zwykło: przy- 
jacielem Polaków, a co w danym wypadku 
słuszniej byłoby sprowadzić może poprostu do 
mianownika lojalności względem nowego otocze- 
nia, lojalności względem kraju, którego stał się 
poniekąd obywatelem. Nasza miłość własna ra- 
daby może dopatrzeć się tu działania jakiej 
tkwiącej u nas siły atrakcyjnej. Sądzimy wszakże, 
że bezpieczniej będzie położyć przychylność arcy- 
księcia na karb jego prawei natury, czyniąc go 
niezdolnym do pozostania obcym krajowi, który 
obrał na stałą siedzibę. Arcyksiążę nauczył się 
przedewszystkiem wcale dobrze po polsku, aby 
módz porozumiewać się bezpośrednio z ludnością, 
z którą wiążą go rozliczne interesy. Następnie, 
jak przystało na człowieka uczciwego, respektuje 
prawa miejscowego żywiołu i miejscowego języ- 
ka do zajmowania należnego im u siebie w do- 
mu stanowiska i prawa te podkreśla dobitnie. 
Zdarzyło się przed paru laty, że deputacyi oby- 
wateli żywieckich, poczynającej przemawiać do 
niego w języku niemieckim, przerwał uwagą, że 
rozumie po polsku. Zdarza się, że robotnikom 
Polakom, witającym go niemieckiem pozdrowie- 
niem, przypomina, że równie dobrze mogliby go 
pozdrowić w ojczystym języku. Do niedawna na 
żadną wybitniejszą posadę w administracyi dóbr 
żywieckich nie mógł się dostać Polak; obecnie i 
to uległo zmianie. Od czasu objęcia majątku 
przez arcyksięcia Karola Stefana weszła w życie 
zasada, że przy otwarciu lub- opróźnieniu się 
miejsca w zarządzie lasów, dóbr czy zakładów 
przemysłowych, poszukuje się najpierw ukwalifi- 
kowanego Polaka, a dopiero, gdy takiego niema, 
przyjmowany bywa cudzoziemiec, przyczem zna- 
jomość języka polskiego stawianą bywa jako 
konieczny warunek. Toteż dziś już spory stosun- 
kowo zastęp techników, leśników i agronomów 
polskich pracuje w dobrach żywieckich. Jeśli się 
uwzględni, że-dobra te zajmują obszar połowy 
niemal powiatu, łatwo przyjdzie zrozumieć, jakie 
znaczenie ma to otwarcie dla naszych pracowni- 
ków pola działania, z którego byli z drakońską 
bezwzględnością wykluczani. 

Niemniejsze z pewnością jest moralne zna- 
czenie tego faktu, który położył kres upokarza- 
jącemu nas i drażniącemu stanowi rzeczy. Opo- 
wiadają, iż arcyksiążę przy pewnej sposobności 
publicznie i dobitnie dał wyraz zapatrywaniu 
swemu na tę sprawę, zaznaczając, iż odbieranie 
chleba krajowcom przez sprowadzanie obcych 
sił uważa wręcz za prowokacyę, godną najsu- 
rowszego potępienia. Nakoniec całej okolicy 
świeci arcyksiążę przykładem w dawaniu zawsze 

ierwszeństwa wytwórczości krajowej przed obcą. 
a dworze żywieckim przestrzeganą bywa skru- 
pulatnie zasada, iż wszelkie potrzeby, o ile to 
tylko jest możliwe, powinno się zaspakajać w 
kraju, dzięki czemu dwór arcyksiążący należy 
do poważnych konsumentów młodego przemysłu 
polskiego, a niemało zamówień handlowych pły- 
nie przez ręce kupców Żywieckich. 

„ W atmosferze tych zasad wzrastają i przy- 
Szli dziedzice dóbr żywieckich. Młodzi arcyksią- 
żęta, wychowani w Żywcu, mają w gronie nau- 
czycieli swych także Polaków i władają biegle 
Językiem polskim. 

Serdeczne węzły, jakie połączyły już osobę 
arcyksięcia Karola Stefana z ludnością polską, 
rozciągają się i na idealne pola. Arcyksiążę in- 
teresuje się żywo sztuką naszą i częstym bywa 
gościem na krakowskiej wystawie. Opowiadają, 
ià piękną swą galeryę obrazów z pałacu w 

ussin-piccolo zamyśla arcyksiążę sprowadzić do 

ywca. Znalazłaby ona tu pomieszczenie, już nie 
w nowym pałacu, wzniesionym przed kilkunastu 
laty przez jednego z architektów wiedeńskich i 
przedstawiającym się pod względem architektury 
zbyt ubego i co gorsza, banalnie, lecz w ślicz- 
nym, starym zamku Wielopolskich, o wspaniałych 
renesansowych krużgankach, do którego arcy- 
książę zamierza się podobno przenieść, a którego 
restauracya znajduje się właśnie w toku, pod 
kierunkiem p, Stryjeńskiego z Krakowa. W 
zamku tym przebywał przez pół roku nieszczę- 
śliwy król Jan Kazimierz, po złożeniu korony, 
zanim na zawsze wyjechał z Polski. Dobra ży- 
wieckie należały wówczas do tego króla. Nastę- 
pca jego, dzisiejszy pan Żywca, upamiętnił ten 
pobyt wmurowaniem na jednej z zewnętrznych 
ścian zamkowych tablicy z odpowiednim, przez 
siebie ułożonym, pięknym w swej prostocie na- 
pisem polskim, który okalają polskie godła wo- 
jenne, a na szczycie ich ryngraf rycerski z Ma- 
tką Boską Częstochowską. 


kich artystyczno-Itdraekt 


„* Teatr krakowski otwiera swój sezon je- 
sienny 35 bm. „Księciem niezłomnym* Słowacki:go. 
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— Jak już telegramy nasze donosiły, wraca- 
jący z Rokitna d? Warszawy pątnicy byli ostrzeli- 
wani przez wojsko. Otóż przebieg tej krwawej sceny 
był następujący: W stronę kompanii pątników wy- 
szed? na Woli jakiś wyrostek i zapytał najbliżej 
idących, czy to kompania a otrzymawszy odpowiedź 
twierdzącą, rzucił na ziemię jakiś pocisk wybuchowy, 
który, eksplodując z hukiem, poranił silnie pątników: 
Maryę Olszewską oraz Juliana Szulca. Łotr, risnąwszy 
pocisk, uciekał, a w strasznym popłochu, jaki powstał, 
mimo pogoni kilku mężczyzn, którzy rzucili się za 
nim, zdołał zniknąć bez śladu. Patrol zaczął strze- 
lać do pątników. Tłumy rzuciły się bezładnie do 
neieczki, zdobywając bramy sąsiednich domów,  nie- 
stety, pozamykane, a większość, ratując Się przed 
strzałami, rznciła się plackiem na bruk, przy- 
czem porzneono obrazy i chorągwie. Sześć osób od- 
niosło rany, 


— Wieczorem Warszawa, opisuje „Kuryer 
warsz“, robi wrażenie wymarłego miasta. Po za 
śródmieściem, w którem jest jeszcze dość spokojnie, 
nieco dalej wyloty ulic są już od zmroku obstawione 
piechotą i kozakami, którzy po godzinie 9, na dany 
snak, absolutnie zamykają przejścia; wówczas fakty- 
cznie niewiadomo, jak dalej się doctać, gdyż rnch 
bywa na kilka godzin zupełnie wstrzymany, dopóki 


nie nadejdzie oficer służbowy i nie  zarządzi 
przepuszczenia pieszych i jezdnych. W dzielnicach 
żydowskich od g, 8 niepodobna wyjść za bramę 
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domu. Polieya w porze nocnej, z wyjątkiem wzmian- 
kowanej części śródmieścia, jest prawie zupełnie 
nieczynna, całymi zaś cyrknłami na zewnątrz rządzą 
oficerowie i naczelnicy oddziałowi, a przaważnie 
patrole piesze i konne, bez udziała  policyantów. 
Większe oddziały wojska, przechodzące przez miasto, 
ida otoczone pikietami, które usnwają z drogi Wszyst= 
kich przechodniów, zwracając ieh w boczne ulice i 
wstrzymują ruch kołowy. Około północy w mieśnie 
zaczyna być, jak to zresztą i dawniej bywało, 
względnie spokojnie i liczba patroli znacznie się 
zmniejsza, jak również o tej porze rzadko są już 
stosowane rewizye uliczne, z wyjątkiem dzielnic ży- 
dowskich, gdzie do białego dnia nie wolno nikomn 
wyjść na ulicę, Rozporządzenie czasowego generał- 
gubernatora wojennego miasta Warszawy nakazało 
zamykać furtki u bram domów o 7 wieczorem, re- 
stauracys mają być zamykane pierwszorzędne o 12, 
niższego rzędu zaś o 10 i 8, cukiernie ze spiry- 
tualiami o 10, bez spirytoalij o 8. O tej godzinie 
mają być zaiaknięie wszystkie inne sklepy. Przedsta- 
wienia w teatrach rządowych mają się kończyć o 11, 
w prywatnych o 10. Rozporządzenie to dla War- 
szawy, nawykłej do nocnego życia, jest ogromnie 
przykre. 

— W Łodzi po krwawych rozprawach środo- 
wych wraca normalny Stan : kursują tramwaje i do- 
rożki, czynne są pruwie wszystkie fabryki, atoli na- 
strój wśród mieszkańców po strasznym dnin jest 
trwożliwy, tem bardziej, że na ulicach krążą nie- 
ustannie wzmocnione patrole i dokonywują rewizyj 
przechodniów. Onegdaj po południu pewną panikę 
wywołuła wieść, że robotnicy zamierzają nrządzić 
o:brzymią demonstracyę, pogłoska ta jadnak okazała | 
się fałszywą. Przedwczoraj patrole wojskowe doko- | 
nywały masowych rewizyj i aresztowań; zatrzymy- 
wane były często tramwaje i dorożki. Wieczorem | 
ulice miasta opustoszały, do późnej nocy słychać było 
w różnych dzielnicach wystrzały, Podobno areszto- 
wano około 150 osób. 


Telegramy i telefonenaty 


z dnia 20 sierpnia 1906. 


Ischl. Przybył tu rano majordomus papie- 
ski mgr. Bisleti z swym sekretarzem i był o g. 
11 przed południem u cesarza na posłąchaniu 
a popołudniu wziąt udział w obiedzie rodzinnym 
u cesarza. 


Maryenbad. 'Toastując na cześć cesarza 
Franciszka Józefa, przemówił król angielski w te 
słowa: „Swięcimy dziś dzień urodzin naszego 
kochanego cesarza. Wnoszę kielich na pomyśl- 
ność J. C. Mości; życzę Mu, aby jeszcze przez 
wiele lat w zupełnem zdrowiu panował ku 
szczęściu i dobru swego wielkiego państwa.* 


Berlin. „Deutsche Ta geszeitung*, organ 
agraryuszy, twierdzi, że Podbielsky wniósł podanie 
o dymisyę. Dziennik ten wymienia już nawet 
dwu kandydatów na miejsce ministra rolnictwa 
po nim: podsekretarza stanu w ministerstwie 
rolnictwa i prezydenta pruskiej Rady rolniczej 
hr. Scherin-Lówitz. Dymisya Podbielsk'yego wy- 
daje się pewną i jest tylko kwestyą krótkiego 
czasu. 


Marsylia, Aresztowano tu włoskiego szewca 
nazwiskiem Francesco Girillo, u którego znale- 
ziono materyały do fabrykacyi bomb, Girillo na- 
leżał do grupy włoskich anarchistów, wydalonych 
przez władze francuskie. Jak przypuszczają, cho- 
dzi tu o zamierzony zamach na prezydenta rze- 
czypospolitej Fallieres'a, który ma tu przybyć 
w połowie września. 


Zaburzenia w Opawie. 


Opawa. Wczoraj popołudniu odbył się w 
Kileszowicach „tabor*, na którym głównym mow- 
cą był poseł Fressl. Przebieg zgromadzenia był 
spokojny. Również spokojnie przeminął wiec so- 
cyalistyczny w Katarzynce. Po taborze udało się 
około 200 jego uczestników, podzieliwszy się na 
drobne grupy, do miasta. Tu przyszło do star- 
cia z zebranymi tłumnie Niemcami. Musiała 
wkroczyć żandarmerya. Wskutek wybuchu pu- 
kawki powstał chwilowo popłoch. Wezwano ce- 
lem rozprószeniua tłumu dwie kompanie ple- 
choty. i 

Po odejściu wojska przeciągali znów nie- 
mieccy demonstranci przez miasto, wybili szyby 
w budynku rządu krajowego i w pewnym domu 
prywatnym. Żandarmerya zamknęła ulicę Pań- 
ską. Po północy zapanował spokój. 


Z ziem volskich. 


Zamach na gen. Sknłona. 

Warszawa. (Pryw.) Według dotychczasowe- 
go śledztwa zamach na gen. gub. Skałona miał 
przebieg taki: Gen. gubernator przejeżdżał ulicą 
Natolińską, wracając od zamieszkałego w domu 
l. 9 przy tej ulicy wicekonsula niemieckiego, u 
którego był z wizytą. Gdy powóz miał wyjeżdżać 
z ulicy tej, na balkonie pierwszego piętra naro- 
żnego domu ukazął się jakiś młody mężczyzna 
w towarzystwie kobiety i rzucił bombę. Spadła 
ona między konie kozaków kubańskich, otacza- 
jących powóz, lecz nie wybuchła. Spłoszone ko- 
nie poniosły na stronę Alei Róż. Wówczas za 
odjeżdżającym powozem rzucono jeszcze dwie 
bomby, przyczem jedną z nich miala rzucić ko- 
bieta, drugą mężczyna. Obie bomby wybuchły na 
bruku w miejscu, od którego powóz był już da- 
leko. Wstrząśnienie powietrza było tak silne, że 
wybiło wszystkie szyby w szeregu domów na ul. 
Natolińskiej oraz na przecinającej ją Alei Róż i 
ul. Koszykowej, kozakom konwojującym powóz 
zrzuciło czapki. Natychmiast po powrocie gen. 
gubernatora do pałacu Belwederskiego wysłano 
stamtąd wojsko do rozpoczęcia poszukiwań spra- 
wców. Rewizya trwała do północy. Zrewidowano 
wszystkie domy przy ulicy Natolińskiej i kilka 
najbliższych domów przy Alei Róż i ulicy Ko- 
szykowej, ale mie podejrzanego nie wykryto. 
Śledztwo jedynie ustaliło, że bomby istotnie rza: 
coño z balkonu frontowego mieszkania na I 
piętrze w domu pod l. 12 na ul. Natolińskiej. 
Mieszkanie to od niedawna było puste; przed 
kilkoma dniami zgłosił się jakiś poważny jego- 
mość z młodą panną i młodzieńcem, których na- 
zywał dziećmi, obejrzał mieszkanie i dał zadatek, 
mówiąc, że mieszka obecnie na wsi a  tymcza- 
sem ustawi do mieszkania meble. Jakoż rzeczy- 
wiście niebawem zajechał furgon = meblami. 
Przy przenoszeniu mebli nie był starszy jego- 
mość, a tylko oboje młodzi ludzie i jakaś star- 
sza pani, którą nazywali matką. 

Stróża i rządeę domu owego aresztowano. 
W mieszkaniu znaleziono jeszcze dwie bomby, 
jedną na balkonie, drugą w salonie, obie owi- 
nięte w papier. 

Skałon uległ silnemu wstrząśnieniu, zacho- 
dzi przypuszczenie, że błona bębenkowa w le- 
wem uchu została uszkodzona. 


Zamach był z wielką pomvysłowością obmy- 
ślany. Przed kilku dniami przybył do wicekon- 
sula niemieckiego jakiś człowiek w ubraniu ofi- 
cera rosyjskiego i obraził go, aby spowodować 
wizytę jen. gub. Skałona u wicekonsula. Prze- 
jazd na ul. Natolińską możliwy jest tylko przez 
ul. Koszykową. 

- Gen. gubernator otrzymał od cara telegram 
w tych mniej więcej słowach: „Dziękuję Panu 
Bogu, który cudownie ocalił Życie Pańskie dla 
dobra mego i Rosyi. Nie upadaj pan na duchu 
i bądź nieugięty w walce z nierozumnym bun- 
tem. Mikołaj“. 

Berlin. Z Warszawy donoszą, że z powodu 
ostatnich wydarzeń wydano Żołnierzom polecenie 
strzelania do każdego podejrzanego. Wojsko też 
robi z tego prawa użytek nad miarę. Wczoraj 
n. p. na placu Bankowym, kiedy rewidowano 
przechodni, dwóch młodzieńców chciało ujść re- 
wizyi. Żołnierze dali natychmiast ognia, przyczem 
padł trupem żydowski kelner Spiro, stojący na 
progu restauracyi, jakoteż 16-letni chłopak 
chrześcijanin. Oddział chirurgiczny szpitala jest 
do tego stopnia przepełniony, że ranni leżą po 
kurytarzach. W trupiarni przy ul. Teodora było 
jeszcze wczoraj 38 trupów. Liczba rannych i za: 
bitych przechodzi liczbę ofiar pogromu w Bia- 
łymstoku. W oddziale dra Lorentowicza na Woli 
opatrzono 472 rannych. Centrum miasta jest 
stosunkowo spokojne, wychodzi na ulicę tylko 
kto musi, Natomiast przedmieścia żydowskie są 
kompletnie jak wymarłe. 


Gen. Skułon zachwiany. 

Petersburg. (T. w.) Z powodu ostatnich 
wypadków w Warszawie i na prowincyi stano- 
wisko gen. gub, Skałona jest chwilowo Za- 
chwiane. Władza centralna zarzuca mu bez- 
silność i zupełną bezskuteczność stanu wojennego. 
(Z tem byłby w styczności artykuł „Nowoje 
Wremia*, że w Królestwie polskiem należy in- 
nych środków użyć do uspokojenia. Przyp. Red.) 


Sprawy rolne. 

Warszawa. Gen. gubernator Skałon rozesłał 
cyrkularz poufny do gubernatorów na prowincyi, 
aby postarali się zaprosić wybitniejszych obywa- 
teli ziemskich na prywatne narady, celem przed- 
sięwzięcia środków uspokojenia strajków rolnych. 
Obywatele w guberniach Siedleckiej i Lubelskiej 
nie przyjęli zaprosin, nie motywując. Rezultat 
z iunych 8 gubernij dotąd niewiadomy. 


Rząd a Królestwo. 

Warszawa. Do „Kurjera warszawskiego* 
donoszą z Petersburga: Pismo  „Towaryszez* 
sądzi, że wrzenie w Królestwie pol- 
skiem jest hasłem czasu, wzywającem do 
najrychlejszego zwołania Dumy państwowej. 
W zmaganie się zaburzeń zachwiało, zdaniem te- 
go pisma, pozycyę władz w Królestwie i stano- 
wisko Stołypina, którego następcą ma być po- 
dobno Wasylczykow albo Tzwolski, minister | 
spraw zagranicznych. Jest dalej poruszana kwe- | 
stya ustanowienia osobnego ministerstwa dla Kró- , 
lestwa polskiego i Kaukazu. | 

Wczoraj przez cały dzień ministro- | 
wie naradzali się nad sprawą) 
polską. Zapadła uchwała wysła- 
nia wojska do Królestwa. Urzeczy- 
wistnienie tego projektu zależnem będzie od wyż- | 
szej instancyi. Kwestya wysłania oddziałów kar- 
nych wywołała różnicę zdań. Niektórzy ministro- 
wie twierdzą, że rezultaty nie będą te, jakich 
należałoby się spodziewać, gdyż rewolucya ze- 
środkowuje się po miastach a nie po wsiach, 
jak to było w krajach nadbałtyckich. Przykład 
Moskwy dowodzi, że ekspedycye karne nie przy- 
noszą najmniejszej szkody rewolucyonistom. Pro- 
jekt zaprowadzenia stanu oblężenia w mieście 
przyjęto na radzie przychylnie. Kwestya dyktatu- 
ry nie była poruszona. 


Z Rosyi. 
Stanowisko rządu. 

Petersburg. Rada ministrów obradowała 
w niedzielę na swem pierwszem posiedzeniu nad 
głównymi punktami programu politycznego i roz- 
poczęła rozstrząsanie projektów ustaw, które 
mają być przedłożone Dumie po jej ponownem 
zebraniu się. Rada ministrów zastanawiała się 
także nad zarządzeniami, do jakich uciec się na- | 
leży przed ponownem zebraniem się Dumy. 


Petersburg. Pet. Agencya telegr. jest upo- 
ważniona do oświadczenia w sposób najbardziej 
stanowczy, że wiadomeści, pojawiające się w 
prasie o możliwości wprowadzenia dyktatury 
wojskowej, są nieuzasadnione. 
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Proces o bunty wojskowe. 

Kronsziad. Sąd wojenny skazał w sobotę 
10 uczestników zbrojnego buntu na śmierć, 122 
na roboty przymusowe, 15 oskarżonych uwolnił. 

Sąd wojenny rozpocznie d. 21 bm. przesłu- 
chiwanie świadków w Sprawie drugiej grupy 
oskarżonych o zbrojne powstanie ; w tej drugiej 
grupie znajduje się także były poseł Onipko. 


Strajki. 


Jazówka. Wczoraj odbyło się zgromadzenie 
kilku tysięcy robotników kopalni „Wiatka“, Dwa 
szwadrony dragonów poczęły tłum rozpędzać. 
Gdy z zasadzki padł strzał, dragoni dali 5 salw 
i wielu robotników zabili lub zranili. 18 przy- 
wódców aresztowano. Panuje wielkie wzburzenie. 


Bułgarzy i Grecy. 

Paryż. Agencya Havasa komunikuje: Ruch 
antigrecki w Bułgaryi jest planowo przygotowany 
i przeprowadzany przez agitatorów. Że ruch ten 
odbywa się za wiedzą rządu, za tem przema- 
wiają liczne dowody. jako to: zaniechanie środ- 
ków zapobiegawczych, odmówienie dania wojska 
celem zapobieżenia zajściom w Anchialos, ośmie- 
lanie manifestantów, oraz udział żołnierzy w za- 
burzeniach. Sklepy, cerkwie i szkoły greckie 
w Anchialos ograbiono, a miasta podpalono, 
wielu Greków zabito i zraniono. Szkoda wynosi 
wiele milionów. Wszystko to obraża prawo mię- 
dzynarodowe i jest jaskrawem naruszeniem art. 5 
traktatu berlińskiego. 


Sofia. Oficyalny komunikat powiada: Rada 
ministeryalna postanowiła odbudować jeszcze 
przed zimą br. na koszt rządu wszystkie 816 
domów, zburzonych przez pożar w Anchialos. 

Sofia. W sobotę odbyło się w Filipopolu 
przedwstępne posiedzenie wszystkich delegatów 
oraz aranżerów niedzielnego ogólno-bułgarskiego 
mityngu. Postanowiono ogłosić rezolucyę, jaką 
kongres uchwali, w formie manifestu do narodu 
bułgarskiego, oraz wysłać telegramy powitalne 
do wszystkich osobistości w Europie, sprzyjają- 
cych Bułgarom, orąz do ministra rumuńskiego 
Lahovary'ego. 

Sofia. Antigreckie mityngi, jakie w nie- 
dzielę odbyły się w Filipopolu i innych miastach 
prowincyonalnych, miały przebieg spokojny. 

Sofia. Wszechbułgarski mityng, jaki się 
odbył wczoraj w Filipopolu przy udziale wielu 
tysięcy ludzi, powziął rezolucyę, wzywającą rząd 
bułgarski, ażeby zerwał stosunki dy- 
plomatyczne z Grecy, wydalił ze słu- 
żby publicznej wszystkich zajętych w niej Gre 
ków, bojkotował towary greckie i wszelkimi 
środkami popierał walkę z Grekami, dopóki $ 28 
traktatu berlińskiego nie będzie wypełniony. 

Kilku mowców oświadczyło, że winę sto- 
sunków w Macedonii ponosi Turcya i wzywało 
rząd bułgarski, aby wypowiedział Tur- 
cyi wojnę. 

Po mityngu odbyły się demonatracye, wy 
rażające sympatyę, przed konsulatami rosyjskim, 
angielskim i francuskim. 

Wiedeń. W tutejszych kołach politycznych 
sądzą, że w najbliższych dniach nastąpi oficyalne 
zerwanie stosunków dyploma- 
tycznych między Grecyą i Buł- 
garyą. Zastępstwa interesów greckich w Bul- 
garyi mają podobno objąć Austro-Węgry i toczą 
się też w tej sprawie rokowania, które jednak 
nie zostały jeszcze ukończone. 


Konstytucyjna Persya. 


Teheran. Wczoraj otwarto w sposób uro- 
czysty budynek, przeznaczony dla przyszłego 
parlamentu, w obecności duchowieństwa, które 
wróciło z wygnania. Duchowieństwo przez trzy 
dni będzie goszczone przez szacha, 

Z laponii. 

Londyn. Do „Daily Telegraph* donoszą 
z Tokio: Wicegubernator Banku japońskiego 
Takahaszi wyjeżdża do Anglii i Ameryki, ażeby 
starać się o emisyę pożyczki rządowej 80 milio- 
nów jenów dla operacyj w Mandżuryi, a jeśli 
stosunki będą pomyślne, równocześnie o zastą- 
pienie dawnej pożyczki nową przy korzystniej- 
szej stopie procentowej. Według tegoż dziennika 
Japonia odda do końca września dla ruchu 
ogólnego całą część kolei mandżurskiej, która do 
niaj należy. Rząd japoński raz jeszcze zwrocił 
uwagę Chin na brak stacyj cłowych na półno- 
cnej granicy Mandżuryi. 


Katastrofa w Valparaiso. 

Londyn. „Tribune“ donosi z San Jago de 
Chile: Urzędowo stwierdzono, że liczba zabitych 
skutkiem katastrofy trzęsienia ziemi wynosi 55, 
setki osób odniosły rany. Pałac arcybiskupi, pa- 
łac ministerstwa spraw wewnętrznych, budynek 
zarządu miejskiego, biblioteka narodowa, uniwer- 
sytet, gmachy wojskowe, banki i wiele innych do- 
mów zostały uszkodzone. bzkodę oceniają na 
1,200,000 funtów steri. 

N. Jork. Z Valparaiso donoszą, że d. 16 
bm. do wieczora odczuto tam 82 wstrząśnień 
ziemi. Wielka część domów jest zburzna lub u- 
szkodzona, szkody oceniają na 50 milionów fun- 
tów szter. Liczba zabitych wynosić ma 2000. 
Największe szkody wyrządził ogień, który wy- 
buchł po pierwszem trzęsieniu. Środków żywno- 
ści jest bardzo mało. Litr mleka kosztuje 2 do- 
lary. Ceny mięsa są również wygórowane. Lue 
dność, która schroniła się na wzgórza, cierpi od 
zimna, gdyż wieje ostry wiatr. 

San Jago de Chile. (via Waszyngton) Je- 
szcze dają się tu czuć słabsze trzęsienia ziemi. 
Ubiegłej nocy były one dość silne. 

Paryż. Prywatne depesze z St. Jago de 
Chile donoszą, że szkody z powodu trzęsienia 
ziemi są ogromne. Jeden z tutejszych dzienników 
zamieszcza depeszę z Buenos Ayres, że w całem 
Chile zginęło 10 tysięcy ludzi. Największe spu- 
stoszenie jest w dzielnicy bankowej. W pobli- 
żu miasta Milipinna 69 tysięcy ludzi znajduje się 
bez dachu. 

Berlin. Z Nowego Jorku donoszą, że wia- 
domości z Valparaiso stwierdzają, iż budowle, 
króre oparły się trzęsieniu ziemi padły ofiarą 
płomieni. Władze obliczają liczbę zabitych na 
5.000, podczas gdy obiegają pogłoski, że zginęło 
przeszło 10.000 ludzi. W Valparaiso proklamo- 
mano stan wojenBy, gdyż robotnicy z obawy 
nowych wstrząśnień nie chcą się brać do robót 
ratunkowych, a motłoch plądruje gruzy. 
| zg co 


- Dział ekonomiczny. 


68 Odwołanie jarmarku na konie. Jesienny 
pięciodniowy jarmark na konie w Krakowie, który 
miał się rozpocząć 28 września, został w tym roku 
odwołany a to g powodu przypuszczenia, ża spęd 
koni byłby minimalny. 

B Kraj. warstat naukowy dla wyrobu ga- 
bawek w Jaworowie rozpocznie kurs szkolny 1 
września. Warunki przyjęcia: ukończony 12 rok 
życia i fisyczna zdolność do pracy. Przy szkole jest 
bursa dla kilku biednych nezniów, 


B Dyrekeya kolei państwowych we Lwowie 
rozpisału licytacyę na dostawę oleju raepakowego do 
palenia i smarowania, Bliższe warnnki i formularze 
ofert można otrzymać w Dyrekcyi kolei. Termia do 
wnoszenia ofert kończy się 30 sierpnia, 


Z rynków towarowych. 


Bank rolniczy we Lwowie. 

Lwów dnia 20 sierpnia. 

Dziś notujemy za 50 kilogramów loco Lwów., 

uta koronowa- 

Pszenica gotowa od 7'50 do 7:70, pszenica na ter- 
mina 730 do 7:50. Zyto gotowe 550 do 5770, żyto na 
termina 580do 5:50. Owies obroczny gotowy %'50do 
6'80. Owiec obroczny na termins 6.00 do 6'80 Jęczmień 
pastewny 575 do 6-00. Jęczmień browarniany 0'00 do 
000. Rzepak 00:00 do 00:00. Lnianka 0-00 do 0'00. 
Groch pastewny 600 do 680, groch do gotowania 
8.00 do 9.00. Wyka 5'60 do 6'00. Bobik 5-30 do 5:60 
Hreczka 00.00 do 00:00. Kukurudza nowa za 56 kilo 
g'00 do 000, kukurudza stara 0-00 do 0:00. Chmiel no- 


wy za 56 kilo 0000 do 00:00, chmiel stary 00-00 da 
0000 Koniczyna czerwona 45'00 do 55:00, koniczyna 
biała 40— do 50—, koniczyna szwedzką 50— do 
65:—, Tymotka 00: — do 00—. 3 

Spirytus paritas Tarnopol za 100 litr. nowy od 
36-— do 3625. Spirytus paritas Tarnopol na y 
—:— do , spirytus paritas Tarnopol ekskontyn- 
geatowany 1825 do 1850. 

Budapeszt dnia 20 sierpnia 1906 Kurs w koro 
nach i po 100 kig. Notowano pszenicę na październik 
14-64—146, na kwiecień 15:22—15'24, żyto na paź- 
dziernik 12:32—12:84, na kwiecień 1280 do 1%8%, 
owies na pa'dziernik 1298 do 13-—, na kwiecień 
13:82 do 13:34, kukurudza na sierpień 12726 do 1228, na 
wrzesień 1234, do 1286, na maj 1-60 do 10:62, rzepak 
na sierpień 32:50 do 32-70. 

Oferty: na pszenicę dobre. 

Chęć kupna: dobra. 

Usposobienie : przyjemniejsze, 

Pogoda: wyjaśnia się. 


Z rynków pieniężnych. 

Wiedeń å. 20 sierpień 1706. (Telegram „Gazety 
Narodowej*). Zamknięcie giełdy o godz. 2 minut 30 
po południu. Akcye austryackiego zakładu kredyto- 
wego 670:25, węgierskiego zakładu kredytowego 809-00, 
Anglobanku 30850. Unionbenku 549:50, Banku dla 
krajów koronnych 440—, Bankvereinu 549-235, Ba łan- 
oreditu 1040—, galicyjskiego Banku hipotecznego 
574—, kolei państwow:ch 63:25, kolei południowej 
16050, tramwaju A. — —, B. ——, kolei Elbethal 
459-—, kolei północnej 55/0, kolei czerniowieckiej 
580—, alpiny 58825, Rima Muranya 577-25, praskiego 
towarzystwa żełaznego 277500, fabryki broni 581— 
tureckie tytoniowe 404'00 galicyjskiego karpacki 
Towarzystwa naftowego 56Ń—, oblig. węg. indemnis. 
94-10, renta majowa %9'40, austryacku renta koronowa 
99:40, węgierska renta koronowa 94:60, 56-let. listy 
Towarzystwa kredytowego ziemskiago 9880, 4-pro- 
centowe listy banku hipotecznego 9825, 4 i pół pro- 
centowe listy banku krajowego 100:85, 5-procentowa 
listy banku hipotecznego 111'60, 4-procentowa Banku 
kraj. 9870, 4 i pół proc. Banku kraj. 101-60, 5-procent. 
komunalne obligacye Banku kraj. ——, 4-procentowe 
galicyjskie obligacye prop. 99:50, 4-procentowe galic. 
pożyczki krajowe z r. 1893 9850, 4-procentowa po- 
życzka miasta Lwowa 9740, losy tureckie 168*— mar- 
ki 11782, ruble 251 —, 5 proc. renta rosyjska z 1906 
r' 79:40. 


NADESŁANE. 


(Za tę rubrykę Redakcya nie odpowiada.) 
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Internat wychowawczo-naukowy 

Dr, SZAMEDA 

we Lwowie przy ul. Hoffmana Opata bocznej 8 

pod kierownictwem doświadczonego lekarza i ru- 

tynowanego pedagoga przyjmuje uczniów szkół 
średnich, prywatystów i eksternistów. 


Nigdy nie zawadzi 

olaczać się jak największą ostrożno- 
ścią, gdy chodzi o zachowanie zdro- 
wia i piękności. — Dlatego 
nie należy się używać kosmetyków 
takich, które oprócz szumnej nazwy 
niczem innem nie zalecają się. Gdy 
tymczasem długoletnia praktyka i 
renoma, jakiemi się cieszy jest do- 
wodem, że produktem najlepszym 
do utrzymania elastyczności skóry 
i świeżości cery jest Cróme Simon. 


n m NN RZEKA 
Z ostatniej chwili. 


Pogrzeb śp. prof. Szachowskiego. 

Pogrzeb śp. prof. Szachowskiego, którego 
zgon wywołał tak ogólne współczucie wśród mło- 
dzieży akademickiej oraz wśród szerokich kół 
społeczeństwa. odbył się dziś po południu i był 
dowodem, jak wielką miłością i czcią cieszył się 
zmarły profesor. Przed domem żałoby zebrały się 
zastępy młodzieży, dalej grono profesorów wszech- 
nicy z senatom i insygniami uniwersyteckiemi, 
profesorowie innych wyższych zakładów nauko- 
wych, wielu przyjaciół i znajomych śp. Szachow- 
skiego i mnóstwo publiczności. 

Przybyła nadto delegacya tow. uczestaików 
powstania z 1863 r. Kiedy wyniesiono trumnę, 
kryjącą zwłoki zmarłego. zabrał głos prorektor 
uniwersytetu dr. Puzyna i pożegnał śp. profesora 
Szachowskiego :mieniem senatu i uniwersytetu. 
Mowca podkreślił przymioty umysłu i serca 
zmarłego, i przypomniał pełną zasług działalność 
jego na uniwersytecie. Podniósł też, jak wielką 
stratę poniósł przez śmierć śp. Szachowskiego 
uniwersytet oraz społeczeństwo. Kończąc za- 
pewnił prorektor Puzyna, iż choć w pogrzebie 
bierze udział szczupła tylko garstka profesorów, 
choć brak dużo młodzieży, a to z powodu okre- 
su wakacyj, to jednak żal, który wywarła wia- 
domość o zgonie cenionego kolegi i profesora, 
wywołała w sercach wszystkich szczery, ser- 
deczny żal. 

Po przemowie dr. Puzyny ruszył kondukt, 
prowadzony przez ks. prof. dr. FiJka, placem 
Bernardyńskim i ul. Piekarską na cmentarz Ły- 
czakowski. Nad otwartą mogiłą przemówił imie- 
niem wydziału prawniczego dziekan dr. Chim- 
tacz, podnosząc w szczególności zasługi zmarłego 
na polu nauki i literatury. 

Następnie żegnał ukochanego profesora 
imieniem młodzieży oraz towarzystw: Czytelni 
akad., Bratniej pomocy, Biblioteki słuch. prawa, 
akad. Osuchowski. Ostatni zabrał głos tow 
broni zmarłego dr. Bronisław Dulęba, który 
przypomniał udział św. Szachowskiego w po- 
wstaniu 1863 r. oraz w waikach rewolucyjnych 
we Francyi. Podniósł też mowca, iż zmarły był 
typowym przedstawiciejiem epoki ostatniego po- 
wstania. Na tem zakończył się smutny obrzęd. 

Koło literacko-artystyczne złożyło ma tru- 
mnie śp. Szachowskiego wieniec oraz z okien 
swego lokalu wywiesiło żałobną flagę. 

Śp. prof. Szachowski zapisał majątek swój 
wynoszący około 60.000 kor., na rozmaite cele. 
Między innemi na Czytelnię akademicką 1.000 k., 
na Bratnią Pomoc słuch. wszechnicy 1.500 kor. 
(na bezzwrotne zasiłki nawet dla nieczłonków to- 
warzystwa), na kuchnię akademicką 2.000 kor. 
Śp. Szachowski nie zapomniał o żadnym urzęd- 
niku uniwersytetu, ani też woźnym, którym po- 
zostawił drobne legaty. Po rozdzieleniu części 
majątku między osoby prywatne, z reszty fun- 
duszu polecił stworzyć fundusz zapomogowy dla 
młodzieży o silnym charakterze polskim. Na te- 
mat tych zapisów pozostawił śp. zmarły pod 
adresem przyjaciela swego, prezesa Wojciecha 
Biechońskiego, uniwerSalnego egzekutora swego 
testamentu, piękny list. 


r 


E Natalis Eschtruth. 


SPOKÓJ. 


TOM PIERWSZY. 


(Ciąg dalszy). 

— Ach, ona jest brunetką! — rzekła księ- 
żna Ingeborg do hrabianki Herdern, która obok 
niej stanęła. 

Księżna przypatrywała się następnie długo 
i z ogromnem naprężeniem obrazowi i wreszcie 
zawołała z zachwytem do męża: 

— Patrz, Jerzy, jakże ona jest cudownie 
piękną ! 

Następca tronu przybliżył się, aby lepiej 
widzieć i rzekł po namyśle: 

— Rzeczywiście, bardzo piękna twarz. Wy- 
daje się jednak być przeidealizowaną, a efekt 
podnosi jeszcze oświetlenie. Jaki jest podpis ? 

— Severa. Stadyum głowy kobiecej. 

— Cry przedstawia historyczną czy tylko 
fantazyjną scenę? Cży może jest to studyum 
kostyumowej? 

— Czyjżprowadził nas malarz w dawne 
czasy? ' 
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— Z pewnością, nie. Jest to tylko poety- 
czne pojęcie. 

— Zadziwiające. 

— Przypomina jakąś piękną męczennicę 
lub niewolnicę z czasów Cherusków. 

Na chwilę zapanowało milczenie. 

Wszyscy wpatrywali się w dziwny obraz, 
nie mogąc zdać sobie z niego sprawy; wszystkich 
uderzała piękność odmalowanej twarzy. 

Obraz wyglądał mastępująco: © stary, wil- 
gotny mur, oparta była młoda kobieta, widoczna 
do kolan. Jedno ramię założyła po za głowę, 
z której rozsypywały się fale długich, dzikich, 
sino czarnych włosów. Obok w zardzewiałym 
pierścieniu, wbitym w murze, tkwiła płonąca 
pochodnia i swojem niespokojnem światłem 0- 
świetlała twarz i pierś tajemniczej Severy. 

Wielkiemi i szeroko otwartemi oczami pa- 
trzała wprost w twarz tych wszystkich, którzy 
przychodzili jej się przypatrywać. 

Co za wzrok! Palił jak ogień, lecz równo- 
cześnie mroził aż do dreszczów. Cóż leżało w 
tym wzroku ? 

Ponure, namiętne pytanie? Nieokiełzana 
pycha, która raczej kajdany i więzienie zniesie, 
niżeliby miała wziąć na męża niekochanego 
mężczyznę PĄJNBAĆJ i 


ái Pelna tajemnicy! 


Severa | 

Tak, była piękną, niepojętnie piękną. 

Księżna Ingeborg zamyśliła się i pytała się 
w duchu: Kim jesteś? Aniołem czy szatanem? 
Skąd przychodzisz? Z nieba czy z piekła? 

Panowie przytłumionym głosem rozprawiali 
między sobą. Księżna rzuciła na nich spojrzenie 
z pod rzęs i dostrzegła, że ciągną oni porówna- 
nie między jej jasną, słoneczną pięknością a cza- 
rem tej płomiennookiej kobiety. 

Lecz wszystkie spojrzenia, które księżna 
spostrzegła na siebie zwrócone, wyrażały szczery 
zachwyt i widziała potem, jak coraz więcej, a 
nareszcie wszystkich oczy na jej łagodną, różo- 
wą twarz się zapatrzyły. Fala gorącej krwi na- 
płynęła jej do twarzy. Powstało w niej nieznane 
jej dotąd uczucie. Uczucie tryumfu, A zarazem 
pragnienie być piękniejszą od najpiękniejszej. 

Następca tronu wpatrzył się w twarz ta- 
jemniczo pięknej Bevery i zdawało się już, że 
jej czar go ogarnia. Ale naraz odwrócił się szyb- 
ko i wezwał swe otoczenie do przejścia do sal 
następnych. Potem zwrócił się ku żonie. Jakaż 
różnica w spojrzeniu tej a tamtej! 

Księżna podchwyciła ten wzrok męża i gdy 
spostrzegła, że wzrok ten zawisł na niej, otwo- 
rzyła swe podobne do listków kwiecia różanego 


lusta do uśmiechu tryumfu. 


FABRYKA ASFALTU I PAPY DACHOWEJ 


inż. SZELIGI ŁYSZKIEWICZA* 


LWÓW, UL. ŚW. MARCINA L 29. 


= a ama 


ujmując ramię swej żony i ściskając je nie- 
znacznie. 

O rozkoszy tryumfu ! 

Nigdy jeszcze w życiu nie miała księżna 
takiego dowodu miłości swego męża i nigdy je- 
szcze nie była tak szczęśliwą, jak w tej chwili. 
A to szczęście opromieniało jej twarz i uczyniło 
ją jeszcze piękniejszą, 


U , 


Znowu siedziała księżna Ingeborg w swoim 
pokoju toaletowym i czekała aż pani Brabant 
odejdzie z kapeluszem i parasolką. 

Potem zwróciła się szybko do hrabianki 
Herdern. 

— Pociągnęłam panią tutaj — mówiła pra- 
wie gorączkowym głosem -- ponieważ chciałam 
koniecznie z panią sam na sam mówić. Co po- 
wiesg pani na ową tajemniczą piękność ? 

Dama dworu ze szczerym zachwytem uca- 
łowała małą rączkę księżnej i rzekła: 

— Powiem, że ona ani w części tak piękną 
nie jest, jak nasza najpiękniejsza następczyni 
tronu. 

— To jest rzeczą gustu. Na razie jednak 
mamy tylko jej portret, teraz musimy wyszukać o- 
ryginał. 


— Oryginał... wyszukać? Nie rozumiem 
Waszej- królewskiej Wysokości. 

— Mam więc pani wyjaśnić ? Dobrze. Ta- 
jemnicza Severa zostanie drugiem słońcem na 
naszym dworze. 

— Wasza Królewska Wysokość! Ależ my 
nawet nie przeczuwamy, kim ona być może. 


Księżna roześmiała się jak  swawolne 


dziecko : 


— W kilku tygodniach stanie się pięknością 
znaną w całym kraju, wszystkim, tak jak ja. Ma- 
my równe warunki do współzawodnictwa. Lecz 
jak może się nazywać moja rywalka? Dowiemy 
się wkrótce. Jeszcze dziś rozpocznie pani wy- 
wiady. Proszę, siadaj pani zaraz i napisz do ma- 
larza Manfreda Hoffa list takiej treści. Jej Kró- 
lewska Wysokość, następczyni tronu, jest za- 
chwyconą obrazem, który pan wystawiłeś. Pole- 
ciła wyrazić panu najwyższe uznanie a zarązem 
prosi o adres modelu, który ją bardzo zaintere- 
sował. Koniec. No, cóż pani powiesz na to. 

Dama dwotu z przerażeniem patrzyła na 
księżnę i bezradnie opuściła ręce. 

(C. d. n.) 


Elektryczna 
palarnia 
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WY” sa | towar pruski lub conajmniej niegalicyjski. Nie ujmując wartości tym we Lwowie, ul. Batorego 2, 
2 - obcym produktom, sądzimy, że przecież, jak długo krajowa fabryka a ni 
zaspokoló może miejscowe zapotrzebowanie, sprowadzać się powin- poleca a pioni e 
- no wyłącznie od niej nawozy. Mie chcemy już podnosić, że zewsząd 1 kg. Melange nr. I sł 40 
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robów żelaznych, metalowych, — Lwów, 


Rynek 45. 185 Wszystkie powyższe mieszanki kawy wy- 


brane są z najszlachetniejszych gatunków i 
odznaczsją się znakomitym SMa- 
kiem i zapachem, oraz wydatnością, 
przez co zalecają się jako majlepaze i 

majiańsze w użyciu. 574 


tylko do i-go wrześnin. Do nabycia je- 
szcze kompletne sypialnie, salony, jadalnie, 
dywany, portyery, i Pig I t 
tuwowe w Gród.| meblowe, kołdry itp. Lwów, Jagielloń- 
zaiłonych senach sir. 5 — 3-—, 7KO; dla Rybołowstwo grr Jagiellońskim 8ka 8. > 564 
ehorych gszą drobin i dsikiego pizo- |jQ wydzierżawienis. Wiadomość w Zarzą- 
twn po 10 sir. kilo. — Dwór Łapizya. dzie dóbr w Dobrostanach poczta Biało- 


Pullon 


śnieży, para gotowany, przewyborny, po 


4 3 LL Je 1 JM ELE A EL ąz 4 a 
ny góra, stacya kolei Kamienobród. 185 re Jr i HEHE JHE > E HE JE E za E A 
Ku i strój polski (kontuss) także 
p ę części składowe. Zgłoszenia: cu- | „2 
ki Hotschka. 161 


Służ C starazy, pewny, szuka miej- 
ą y, sca od I września, poste 
160 


rest, Surochów, A. B, 


Winogrona stołowe 


opłacone do każdej staoyi poczt, w 5 klg. 

koszach k. 4:80 sa pobraniem. Bracia 

Longauer, Vorsecz, Połudn. Węgry. 
579 


0 rodni Żonaty, świadectwa chlu- 

g 3 bne, posznkuje posady 

w dużym | Załukiew, poczta Halicz 
15 


w L 
Świeży miód kuracyjny 
najlepszy, twardy lnb płynny (patoka), 
pila, pal aniek 5 kig. 6k, 60 h, franco, 

Bwióz, em. nancz. [wanezBny. 
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Naim zaraz w okolicach ul 
ę Akademickiej, 
Pańskiej lub ogrodn Pojezuickiego dwa 
pokoje frontowe z osobnymi wchodami na 
L piętrze, albo wysokim parterze. Lub też 
jeden duży pokój frontowy z przedpoko- 
jem — w tych samych stronach, Adreso- 
wać należy; Lwów, ul. Batorego 38, do- 
sorca domu. 156 
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Ẹ Biuro nauczycielskie 


Mme Allement, Trzeciego Maja 5, po- 
leca nauczycielki Polki,  aauczycielkę 
Francuzkę, Niemkę z bardzo dobrą muzyką 
1 inteligentną bonę Niemkę z dohremi 
poleceniami. 


+- 


Poszukuje się kamerdy- 


nera kawalera i strzelca kawalera, ob- 
znajomionych sa swoją służbą 
dłuższemi świadectwami w dobrych domach. 
Kanoye 600 koron, pensye po 60 koron 
miesięcznie. Zgłoszenia pod „Strzelec% do 
biura dziepników Plohna, Lwów, Galicya, 
Ne 600 


Poszukuje się leśniczego 


młodego, energicznego, do nadzoru kilku 

rewirów. Kancya 1.200 koron — pensya 

1.200 koron. Zgłoszenia pod „Leśniczy“ do 

biura dzienników Piohna, Lwów, Galicya, 
509 


KPoszukuje się rządc 
br teoretycznie i praktycznie y 
i ksstałccnego, z dłuższą praktyką, 
w sile wieka, zdolnego do prowadzenia in- 
teresów majątkowych, znającego się na go- 
rzelnictwie. Kancya 4.000 koron, pensya 
4.000 koron. Zgłoszenia pod „Rządca* do 
biura dzienników Płohna, Lwów, Galicya, 

598 


Obiady irrien mate. Waie 


mość w sklepie Wgo. Czarneckiego, ul. 
Łyczakowska l, 17. 


TY "YYTVYVYVY 
LELETEI BŁ 


Jnterna 


imienia 
— Adama Mickiewicza, — 


Ruch pociągów kolejowych 


Obowiązujący z dniem l-go mają 1906 roku. 


(Czas środkowo - enPopafaki), 
| ann 


| rocne 
i posp- | osob. 
odoh og. | 


POCIĄG 
posp. | amb. Do Lwowa z 
nrzveb © k. (na dworzee główny) 
E 122o — Hiren. (Jass, Bnkaresztu, Konstantynopola), Zydączowa, Wn- 


rocbty (od 1/8 do 30/8 wł.) Delatyna (od 1/10 do 80/4 wL), 

; Zaleszczyk, Nowosielicy, Berhomethn, Ozndina, Seretha, 
Rsdowiec, Dorny Watry i Sucząwy. 

Krakowa, (Rerlina, Wrocławia, Warszawy, Wiednia, Karlsba- 

j dn, Pragi), Orłowa. Zakonanego, N. Sącza (p. Tarnów), 

Taasła, Chabówki, Zakopanego (p. Rzeszów) 

PKO Krakowa, (Rerlina, Wrocławia, Warszawy, Wiednia, Karlsbadu, 

Pragi), Qświęcima, Wieliczki, Orłowa, N. Sącza (p. Tar- 

nów), Zakopanego, Jasła, Krosna, Iwonicza, Rymanowa, 

Sanoka, Chyrowa (v. Przemyśl) 

— 810|Ickun, Czortkowa, Kałusza, Delatyna (p, Kołomyją od 1/8 do 

30/9 wł, w niedzielę i rz. k. święta), Kórózmezd (od 1/5 

do 30/9 wł.), Serethu, Berhomathu, Ozudina, Brodiny, 

Putny, Domy Watry, Suczawy 

720 Podwołoczysk, (Odessy i Kijowa), Brodów 

T29% Ławocanego, (Pesztu), Borysławia, Kałusza 

T50 Rawy ruskiej, Sokala 

8:05] Stanisławowa, Żydaczowa 

8:15] Sambora, M. Lahorcza, Sanoka, Ohyrowa 

j Taworowa 

3:45] Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Warszawy, Wiednia, Karlsbadu, 

Pragi), Ońwięcima, Zakopanego (przez Podgórze-Płaszów), 

Wieliczki, Orłowa (p. Tarnów), M. Laboroza (Pesztu) 

i Ohyrowa (p. Przemyśl) 

10:05] Kołomyi, Żydaczawa, Potutor, Kórozmozó 

10'**| Rzeszowa, Jarosławia, Lubaczowa 

11:45] Podwołoczysk, Kopyczyniec, Hmsiatyna, Potutor 

11:50] Ławocznego, Kałusza, Stryja, Borysławia, Kochawiny 

— |Krakowa, (Berlina, W rocławia, Wiednia, Karlabadu, Pragi) 

N. Sącza, Jasła, Tarnobrzegu, Dynowa, Rymanowa, 

Iwonieza, Sanoka, Chyrowa (p. Przemyśl) 

Ickan, Czortkowa, Kałusza, Zaleszczyk, Wyżnicy, Kocmania, 
Nowosielioy (p. Zuczkę), Berethu, Radowiec, Berho- 
metu (w poniedzi ałek), Snozawy 

150]Samhora, Zakopanego, N. Sącza, Jasła, Krosna, Iwonicta, Ry- 

manowa, Sanoka, Chyrowa, Sianex 

- Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, G rzymąłowa 

3-55fTuchli (od 15I8 do 3019),  Skolego, Drohobycza, Borysławia 

4:51] Jaworowa 

4:50] Belzca, Sokala, Lubaozowa, Rawy ruskiej 

BZÓJKrakowa (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Karlsbadu, Pragi), 

Oświęcima, Suchy, Kocmyrrowa, Wieliez%i, Orłowa (p. 

Tarnow ), Mielca (p. Dębicę), Dynowa, Chyrowa (p. Erze- 


SALI 


© 


myśl) 
= 5:50 Podwołoczysk (Odessy, Kijowa), Brodów, Potutor, Zaleszozyk, 
Husiatyna, Iwania pustego, Skały, Kopyczyniec, Grzy- 
małowa 
5-45] Ickan, ydaczowa, Kałasza, Nowósielicy, Serethu, Berhomethu, 
QGzudina, Brodiny 
34%] — W Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Karlabadu, Pragi 
; Kocmyrzowa, Zakopanego (p. Kraków) (od 2816 do 15/9 
wł.), Orłowa (od 117 do 1549 wl), N. Śącza (p. Tarnów), 
Jasła, Dynowa, Lubaczowa, Sanoka, Rymanowa, Iwoni- 
cza, Ohyrowa (p. Przemyśl) 
lekan, (Bukaresztu), Potutor,  Czortkowa, 
sielicy, Dorny Watry, Sucząwy 
Samhora, Orłowa, N. Sącza, Jasła, Krosna, Iwnnicza, Ryma- 
nowa, Sanoka, Chyrowa, Sianek 
— | BOJ] Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Wiadnin, Warszawy, Pragi, 
Karlsbadu), Oświęcima, Wieliczki, Tarnobrzegu, Dyno- 
wa, Lubaczowa, Jasła, Iwonicza, Rymanowa, Sanoka, 
Chyrowa (p. Przemyśl) 


4:05 Kórósmezó, Nowo- 


— | 030 


— |i% Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Kopyczyniec, Zalesz- 
czyk, Skały, Iwania pustego, Husiatyna 
— | 10-50] z awocznego, (Pesztu), Kałusza, Borysławia, Drohobycza, *io- 


chawiny 


Ze Lwowa do 
(z dworea głównego) 
Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Berlina, 
Karlsbadu, Kotmyrzows, 
Chabówki, Zakopanego, Orłowa, N Sącza ( 
, Ni ma (p. Taraów) 
lckaB, (Jass, Bukaresztu, Konstantynopola), Kóró ö 
"do OOD wł), Kalusza, Serethu w Horhometn A 
Nowosielicy, Brodiny, Suczawy, Dorny Watr 
4:05] Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Bragi, Karlebadu), 
Chyrowa, Pesztu, Sanoka, Mezó Laborcza, Rym nowa, 
Iwonicza, Chabówki, Mielca (p. Dębicę), grłowa, Wie- 
|| liczki, Oświęcima 


E GB Tokan, (Tasa, Bnkaresztn, Rotnszan), Żydaczowa, P»'ntor, Kö- 
rónmezó, Csortkown, Nowosielicy, Brodiny, Putny, Dorny 
Watrv (od 1I5 do 8019), Snezawy 

6:3 Podwołoczysk, (Kijowa, Odaasy), Brodów 

uiatyna, Czortkowa 

655] Taworowa 

7:30 Ławocznego, (Peszta), Kuuza, Drohobycza, Borys nwia 

Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Pragi, IKarlsbadu), 

Lnbaczowa, Chyrowa, Rozwadowa, Nadbrzozic, Dynowa, 

Orłowa (p. Tarnów), Zakopanego (p. Kraków od 2516 do 

1519 wł.) 

8:35] Krakowa, (Wiednin, Warszawy, Karistadu), Sanokn, 
Rymanowa, Jwonicza (p. Przemyśl), Dynowa. Tarnó- 
brzegu, N. Sącza, Orłowa (od 1/7 do 150 wł.) Wieliczki, 
Oświęcinia, Zakopanego (p. Podgórze Př. od 2516 do 1519 wł.) 

Sambora, Sianek, Chyrowa, Sanoka, Rymannt*er, lwonicza 
Jesła, Nowego Sącza, Orłowa (od 1/7 do 15/9 wł.) 


Warszawy, Pragi, 


Kovycz: niec, Hu- 


Pragi, 


Kołusza, Delatyna (p. Kołorayję), Serethu, Berhomathu 

Czudina, Radowiec, Suczawy 

1045] Belzoa, Sokala, Lubaczowa 

10:55] Podwołoczysk, Brodów, Potutor, Grzy .łowa 

— | Podwołoczysk, (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyszyniee, Ozort- 

kowa, Zaleszczyk, Husiatyna, Skały, Iwania pustego, 

Grzymałowa 

Ickan, (Botuszan 
leszozyk, Wyżnicy, Korósmezó, Kovraania, Dcrny Watry, 
Suczawy, Nowosialicy 

Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Warszawy, Berlina, Pragi, 

Ka1lsbadn), Ohyrova (p. Przemyśl), Jasła, Ohabówki, 

Zakopanego (p. Bzeazów), Wieliczki, N, Sącza, Dworów 

FZU Ławocznegu, Drohobycza, Borysławia, Kałusza, 

8:30] Kołomyi, Żydaczowa, 1 

405] Rzeszowa, Lubacaowa, Chyrowa, Sanoka (p. Przewayśl; 

4:15] Sambora, Chyrowa, Sanoka 


Podwołoczysk 

ję 0 (Pasatu), Drohobycza, Borysławia, Kałusza 

Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Warszawy), Chyrowa, 

M. Laborcz (Pesztu) Sanoka (p. Przemyśl, N. Sącza, 

p Orłowa, ADNE (przoz Tarnów), Oświęcima 

Rawy ruskiej, Sokala 

8:10 Btanisławowa, Ozortkowa, Husisty ia 

9:50 Pudwołoczysk, Potutor, Brodów, Kopyczyniec, Skały, Iwania 
pustego, Husiatyna, Zaloszczyk, Grrzymałowa 

10058] Przemyśla (od 1I5 do 3019 wt), 

10:40 lckar, Ozortkowa, 

niedzieli i święta rz. kat.), Wyżnioy, Nowosielicy, 

homethu, Czudina, Serethu, Rrodiny, 

Watry, Buczawy 

Sambora, Chyrowa, Sanoka, Rymanowa, Iwonicza, Jasła N, 

Sącza, Orłowa, Zakopanego 

11-00f] Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Warszawy), Dynowa, Tarno- 
brzegu, Jasła, Orłowa, Wieliczki, Uhabówki, Zakopanego 

11308 Stryja, Drohobycza, Uorysiawin 


Bvr- 


Putny, Dorng 


c oO l E E E Ta o a TB O me 


Na dworzec „Podzameze* 
Podwołoczyak, (Odessy, Kijowa) Brodów 
Podwołoczyak, Kopyczyniec, Husiatyna, Potutor 
Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Grzymałowa 
Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Kopyczyniee, Czortkowa, Za- 
leszczyk, Skały, Iwania pustego, Husiatyna, Brodów, 
Grsymałowa 


4 deorea „Podzamcze” 


635] Podwołoczysk, (Kijowa, Odessy), Brodów, Kvpyczyuiec, Hn- 
siatyna, Czortkowa 
1115] Podwoloczysk, Brodów, Potutor, trzymałowa 
Pedwołoczysk, (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyczyniec, Za- 
leszczyk, slusiatyna, Skały, lwauia pusiego, Grzymało- 
wa, Ozortkowa 


Rozwadowa, Dynowa. Jasła, $ 


Berhometn, Czudina, $ 


9-80] Tekan, Worochty (od 116 do 3019 wł, w niedziel: i święta rz. k.) $ 


Jass, Bukaresztu), Kałusza, Jzortkowa, Za- 1 


dach mundurowych nr. 2 i 4 po cenie 65 h. 


Zaleszczyk, Delatyna (od 1/6 do 30/9 co 


Thomasa, o wysokoprocentowej cytratowej 
zawartości kwasu fosforowego, pod gwa- 
rancyą stacyi doświadczalnej, dostarcza 


natychmiast 


Syndykat Towarzystw Rolniczych 


602 


w Krakowie. 


adm RT" LZO- 


Podług reskryptu od. 13, Nr. 1298 z dnia 1 sierpnia 1906, 


3 zamierza ministerstwo wojny różue sorty dla uzbrojenia ©. 1 
gk. wojska zakupić. 


Oferty należy wnieść do dnia 10 października w wyżej 


$ wymienionem ministerstwie. 


Bliższe warunki zawiera szczegółowe ogłoszenie w ga- 


fzecie urzędowej „Wiener Zeitung“ z dnia 22 sierpnia 1906. 


Ogłoszenie to i zarys ugodowy można przegłądnąć w 


gintendanturach komend terytoryalnych, w składach mundu- 

f rowych, Berno, Budapeszt, Grac i Wiedeń (Kaiser Ebers- 

f dorf) tudzież w związku austryackich przemysłowców w 
Wiedniu. 


Ogłoszenie to i zarys ugodowy można nabyć w skła- 


Lwów, dnia 20 sierpnia 1906. 603 
C. i k. intendantura 11 korpusu. 


Żużle Chomasa 


wysoko i nisko pro- 
Superfosfaty i Mączki kostne 


centowe, prawdziwe, 
z gwarancyą, tudzież 
583 


dostarcza najtaniej 


Bank Rolnicz 


we Lwowie. 


Fabryka dachówek 


Jana (horośnicxeja 


ww ' QCHnapn"PSRR i 9 


dla neaniów szkół średnich, Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Kopyczyniec, Ozort- vË Podwołoczysk, Stacya kolei i poczta w miejscu 
Lwów, Bl. Ossolińskich I. 11 (ka- f kowa, Zaleszóżyk, I ja pustego, Skały, Husiatyna : | Podwołoczysk, Brodów, Kopyozyniec, Skały, [wania pustego, poleca 
Radca. ks. Sapiehy), rozpocz i c rok $ Potutor, Hnaiatyua. Zaleszczyk, (łrzymałowa łyt dzki 
| przeka," przyjmoje ne - i jai: Dachówki orżnokolorowe, płytki na posadzki, cem- 


s:kolay z 1 września, przyjmuje uczniów e] 
publicznych i prywatnych na stałe nmie- 
gzemonie ioh doehodząeyeh. Zorganizo- 
wano maskę przygotowawczą do egza- 
minów z klas 1 i lI, szkół średnich. Zgło- 
szenia i wpisy przyjmuje się codziennie 
w kancelsryi Zakładu od 10 do 12 rano 
i cd 3 do 5 po pcłudniu. 604 


bryny na studnie (specyalne), oraz wszelkie wyroby be- 
tonowe po cenach najniższych. — Krycie dachów, układanie 
posadzki wykonuje się własnymi robotsikami. 

Bliższych objaśnień udziela zarząd fabryki. 164 


O = AJ inch 


% drukarni i litografii Pillera, Neumanna i So 


UWAGA : Fora nocna oznaczona jest ramkami — Zwykłe bilety do jazdy i wszelkiego innego rodzaju bilety, 
ilustrowane przewodniki, rozkłady jazdy itp. nabywać można przez cały dzień w biurze miej- 
skiem c. k. kolei państwowych, pasaż Hansmana l. 9, 


sikis O 
wydawca i odpowiedzialny redaktor Platon Kostecki 


